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Zbrodnia moskiewska
Rozstrzelanie ks. prałata Rutkiewicza na 

rotzkaz rządu sowieckiego wywołało oburzę- 
nie całej cywilizowanej ludzkości, bez wzglę­
du na narodowość, wyznanie i przynależ­
ność partyjną. Znamienną, jest okoliczność, 
że na pierwszą wiadomość o wyroku na ks. 
arcybiskupa Cieplaka, ks. Rutkiewicza i 12 
kśięży polskich — w parlamencie angiel­
skim socjaliści pierwsi ujęli się za skazany­
mi i zwrócili się do rządu Wielkiej Rrytanji 
z żądaniem interwencji w tej sprawie. Dzień 
miki angielskie tak opisują owo posiedzenie 
Izby gmin z 27 marca:

Poseł Ammon (partia robotnicza) zwraca 
się z pytaniem do rządu: jakie są ostatnie wia­
domości w sprawie wyroku śmierci na arcy­
biskupa i jednego z księży i czy prawdą jest, 
że wyrok ma być wykonany w przeciągu .48 
godzin?

Poseł N e w b o ld  (komunista z okręgu Mother 
well): Nieprawda!

Poseł J ack  Jones (partja robotnicza): Czy 
nie moglibyśmy wziąć p. posła z Motherwell 
jako zakładnika?

W całej Izbie podnoszą się gwałtowne o- 
krzyki przeciw posłowi-bolszćwikowi, które 
trwają niezwykle długo, tak że poseł New­
bold siada blady i wstrząśnięty tym wybu­
chem gniewu Izby.

Charakterystyczne w teęn wystąpieniu so­
cjalistów angielskich w obronie księży kato­
lickich jest także i to, że zarówno interpe­
lant, jak i jego towarzysze z partji robotni­
czej (Labour Party) są protestantami, pod­
czas gdy przywódca komunistów angiel­
skich i redaktor dziennika komunistyczne­
go „Daily Herald1* Lansbury jest katolikiem 
I to wierzącym i praktykującym, gdyż na­
wet nosi krzyż na czele procesyj, co mu. nie 
przeszkadza być równocześnie agentem mo­
skiewskiej międzynarodówki bolszewic­
kiej—

Widać zarazem z powyższego zajścia, że 
nawet komuniści angielscy uczuli się do­
tknięci i zawstydzeni barbarzyńskim postę­
pkiem swoich przyjaciół rosyjskich i nie 
wierzyli z początku, że ci w swem barba­
rzyństwie posuną się aż do wykonania krwa 
wego wyroku.

W  odpowiedzi na interpelację partji robo­
tniczej zapewnił Izbę gmin podsekretarz 
stanu w urzędzie spraw zagranicznych, p. 
Mac Neill, że pełnomocnik angielski w Mo­
skwie, p> Hodson, zgodnie z instrukcjami 
rządu brytańskiego, zrobi wszystko, co w je­
go mocy, ahy ocalić skazanych księży pol­
skich.
i Istotnie p. Hodson przesłał Cziiczierinowi 
Następującą notę:

„Z rozkazu sekretarza do spraw zagranicz­
nych Jego Królewskiej Mości mam zaszczyt 
zwrócić się do pana w sprawie wyroku śmier­
ci, potwierdzonego przez Centralny Komitet 
Wykonawczy (WCIK) monsignora Butkiewi­
cza z powaźnem ostatecznem Wezwaniem po­
wstrzymania wyroku. Zmuszony jestem wska- , 
zać, że wykonanie tegô  wyroku nie może nie 
wywołać w całym świecie cywilizowanym 
uczucia zgrozy i niezadowolenia, co wątpię,

aby było pożyteczne dla Rządu Rosyjskiego, 
chociażby z punktu widzenia interesów mate­
rialnych, nie mówiąc o innych powodach11.

Na tę notę otrzymał p. Hodson od sowie­
ckiego komisariatu do spraw zagranicznych 
następującą arogancką i brutalną odpo­
wiedź:

„Szanowny Panie! Komisarz Ludowy do 
spraw zagranicznych polecił mi w odpowiedzi 
na notę pańską wskazać, że Rosja jest pań­
stwem niepodległem i suwerennem i jako taka 
ma zupełne prawo wydawać wyroki zgodnie 
z istniejącem prawodawstwem nad osobami, 
naruszającemi te prawa. Jakakolwiek chęć 
mieszania się do prawa i obrona szpiegów i 
zdrajców Rosji jest aktem nieprzyjaznym, o- 
raz próbą interwencji, która zwycięsko była 
już odparta przez naród rosyjski11.

Tę notę sowiecką, zawierającą w dalszym 
ciągu aluzje do stosunków irlandzkich i e- 
gipskich, zwrócił p. Hodson bez odpowiedzi, 
zaznaczając, że nie przyjmuje noty w  tym 
tonie zredagowanej.

Rząd sowiecki, mimo iż widział, jakie obu­
rzenie w całym świecie wywoła wykonanie 
krwawego wyroku, mimo iż zdawał sobie 
sprawę z międzynarodowych następstw tak 
prowokującej zbrodni, — jednak nie cofnął 
się przed nią, zlekceważył opiaiję świata, 
opinję klasy robotniczej krajów cywilizowa­
nych -r- i ks. Dutkiewicz padł ofiarą okru­
cieństwa bolszewickiego.

Że w Polsce zbrodnia ta wywołała najgo­
rętszy odruch oburzenia, to rzecz naturalna. 
Że jednak odruch ten został skażony, sko- 

' szlawiony i obniżony — winę tego ponosi 
endecja. Proszę sobie wyobrazić, jiakie to 
zrobi wrażenie w cywilizowanym świecie 
Cup. w tejże Anglji, która tak energicznie 
w obronie skazanych księży wystąpiła!), 
gdy tam przeczytają, że w odwet za rozstrze­
lanie ks- Butkiewicza studenci warszawscy 
bili żydów w kawiarni i porozbijali wy niej 
szyby i marmurowe stoły! Endecka hołota 
nawet tak tragiczne zdarzenie, jak rozstrze­
lanie ofiary przemocy bolszewickiej, wyzy­
skać usiłuje do swych celów partyjnych i 
nie cofa się przed urządzeniem ordynarnej 
hecy, która musi zagranicą wywołać wraże­
nie, że wart Pac pajaca, że Polska jest rów­
nie barbarzyńska-, jak Rosja.

Że endecja z mordu, dokonanego na ks. 
Butkiewiczu, świadomie i planowo robi so­
bie pretekst do zainscenizowania burd anty­
semickich i agitacji pogromowej na szeroką 
skalę, — o tem świadczy zgodny chór prasy 
endeckiej, od „Kurjera Poznańsk" do „Rze­
czypospolitej11, w której semipolak p. Stroń- 
ski i cała semitka p. Irena z Jawetzów Pan- 
nenkowa z okazji stracenia ks. Butkiewicza 
wypisują krwawe artykuły przeciw — ży­
dom. ,,Kurjer Poznański11 — najszczerszy z 
organów endeckich — zamieszcza o rozstrze­
laniu ks, Butkiewicza artykuł wstępny, za­
tytułowany ,,Żydzi działają11 i o tej zbrodni 
sowieckiej nie ma nic iune^) do powiedze­
nia. w tym artykule, jak tylko to, co tu dla

ukazania poziomu umysłowego i moralnego 
endecji przedrukujemy:

Wyrok bolszewicki i rozstrzelanie prałata 
Butkiewicza zedrze ostatecznie zasłonę z za­
miarów i tendeńcyj żydostwa.„ Ostatnie wy­
padki w Moskwie, jaskrawo oświetlające osta­
teczne cele żydostwa, powinny stać się pun­
ktem wyjścia db energicznej kontrakcji Żydzi' 
w Polsce odgrywają rolę potężną, i tego nie­
ma co ukrywać. Dotychczasowe rządy lewicy 
dostarczają na to aż nadto przykładów. Zaży- 
dzone są ministerstwa, zaźydzone. urzędy, za- 
żydzony zupełnie handel. U nas w Wielkopol- 
sce było dotychczas inaczej. Aliści od dłuższej 
go już czasu datuje się ostrożna walka podja­
zdowa, prowadzona przez żydów celem zdo­
bycia naszej dzielnicy. Wystarczy przejść się 
po ulicach Poznania, ażeby spotkać niepraw­
dopodobne ilości egzotycznie wyglądających; 
osobników. Powstają składy, co do których 
właścicieli odnośnie do ich polskości istnieją 
wątpliwości. Równocześnie pojawiają się tu I 
ówdzie chrześcijanie, którzy oddają się za wy­
nagrodzeniem na usługi żydowskie, typ tak 
nazwanych „szabes-gojów“. Ulica Żydowska, 
Wroniecka i przylegające ulice roją się od 
chałatowców. Uderzamy na alarm! Jesteśmy, 
jedyną dzielnicą Polski, wolną stosunkowo od 
żydów. Od nas najłacniej wyjść może akcja 
odżydzenia Polski. Baczmy, ażeby dche pod­
kopy żydowskie nie zniszczyły twierdzy na­
szej, zanim spostrzeżemy niebezpieczeństwo!. 
Unikajmy żyda jak zapowietrzonego.

I tah dalej w tymsamym tonie... A w tym-; 
źe numerze ,,Kurjera Poznańskiego11 jeszcze 
trzy dalsze artykuły pod wymownymi tytu­
łami: „Z działalności ,-obywateli11 żydowr 
skich na kresach11, „Podbój Śląska przez żyw 
dów11, ,,Zalew żydowski11—

To ma być odpowiedzią na zbrodnię bol­
szewicką?

Niesumienna demagogja partyjna I kom­
pletne ogłupienie idą z sobą o lepsze w  tej
hecy antysemickiej.

W  Obliczu krwawej zbrodni sowieckiej fie- 
ca ta jest tem wstrętniejsza, tem nikczem­
niejsza i tem szkodliwsza.

Wobec barbarzyństwa moskiewskiego na­
ród polski powinien zająć stanowisko pełne 
godności i siły i nie pozwolić endeckim uli1- 
czmikom obniżać i wypaczać wyrazu swojej 
woli.

Wobec barbarzyństwa moskiewskiego po­
winna Polska w oczach całego świata sta­
nąć jako przedstawicielka kultury zachod­
niej. i

Wyjazd ministra Grabskiego 
do Spały

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). W sobotę 
rano wyjeżdża minister skarbu p. Grabski do Spa­
ły. Pobyt ministra w Spalę potrwa 3 dni. Przez 
ten czas będzie konferował z prezydentem Woj­
ciechowskim w sprawach skarbowych.

—  o o o  —

Marszalek Foch w Warszawie
W a rsz a w a .  (Tel. wł. „Naprzodu"). Marszałek 

Foch przybędzie do Warszawy 2- maja. Bawiący 
obecnie w Warszawie generał Lerond pozostanie 
aż do przyjazdu marszałka i razem z nim weźmie 
udział w uroczystości odsłonięcia pomnika ks. Jó­
zefa Poniatowskiego.
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Reforma rolna p. Sikorskiego
Zab ieg i p. W itosa beznadzie jne

Wczoraj opublikowaliśmy trzy doniosłe 
projekty ustaw, opracowane przez rząd obe­
cny, a mające na celu zrealizowanie reformy 
rolnej w tych rozmiarach, w jakich oma mo­
żliwa jest do przeprowadzenia. Albowiem 
rząd p. Sikorskiego jest zdecydowany wpro- 
wańłzić w życie reformę rolną — po wyłącze­
niu z niej tego, co fantastyczne i utopijne — 
I przeprowadzić ją konsekwentnie w tych 
konkretnych granicach.

I  w  t e m  tkwi największa siła gabinetu p. 

Sikorskiego wobec zakusów, zmierzających 
d o  obalenia go i zastąpienia go rządem pra- 
wicowo-piastowym. Niech p. Witos próbuje 
o b a la ć  p. Sikorskiego w chwili, gdy tenże 
przeprowadza praktycznie reformę rolną! 
Mógłby s ię  oto p. Witos pokusić tylko pod 
t y m  jednym warunkiem, że sam wystąpiłby 
z  d a le j  idącym, radykalniejszym progra­
m e m  praktycznej reformy rolnej, — to jed­
n a k  nie d a  się pomyśleć, gdyż w takim razie 
o b s z a r n ic y  z ósemki nie chcieliby ani sły­
s z e ć  o  pakcie z p. Witosem: wszak pakt taki 
m a  d l a  nich wartość tylko o tyle, o ile p. 
W i t o s  zobowiąże się obronić ich przed zbyt 
r a d y k a l n ą  reformą rolną, a na djabła. im so­
j u s z  z  W it o s e m ,  przynoszącym im w darze 
r e f o r m ę  rolną, dotkliwiej naruszającą ich 
i n t e r e s y ,  niż ta, którą chce przeprowadzić 
r z ą d  o b e c n y  1 Jeśli p. Witos wystąpi z refor­
mą r o ln ą  szczuplejszą, niż rząd p. Sikorskie­
go, nie zgodzą się na to chłopi, jeśli zaś ze­
chce p. Sikorskiego w  tym względzie przeli­
c y to w a ć ,  nie zgodzi się na to szlachta.

O t o  k a m ie ń  o b r a z y ,  o  k t ó r y  musi się roz­
b ić  k o m b in a c j a  j e d y n k i  z  ó s e m k ą .

Potwierdzenie tej naszej oceny położenia 
politycznego znajdujemy w wywiadzie pre­
z e s a  klubu sejmowego PPS, posła Norberta 
Barlickiego, ogłoszonym w świątecznym 
n u m e r z e  „Kurjera Polskiego11. Współpraco­
wnikowi tego dziennika warszawskiego na 
zapytanie, có sądzi o nowych kombinacjach 
r z ą d o w y c h ,  c e n trowo-prawicowych, oświad­
czył poseł Barlicki, oo następuje:

Stworzenie rządu, opartego na większości 
prawicowo-centrowo-niewiadomej, co znaczy 
8 +  1 -4- ?, jest możliwe pod warunkiem, gdy­
by największe stronnictwo ludowe zrezygno­
wało z reformy rolnej, która miała stać się 
dobrodziejstwem dla szerokich mas wiejskich. 
Chodzą wieści, źe prawica skłonna byłaby 
przeznaczyć pewną ilość ziemi na rozparcelo­
wanie, nietyle wedle ustawy o reformie rol­
nej, ile według widzimisie tych, którzy ten 
„dar" od prawicy otrzymają. Zdaniem mojem, 
cokolwiekby obszarnictwo dać mogło dobro­
wolnie na parcelację, w dziesiątej nawet czę­
ści nie zrównoważyłoby tej wielkiej krzywdy, 
która wskutek takiego rozstrzygnięcia sprawy 

» dotknęłaby warstwy drobnych rolników i bez­
rolnych. Dlatego też stronnictwo ludowe, któ­
re chciałoby na gruncie programowym stwo­
rzyć większość rządową z prawicą, poniesie 
ciężką odpowiedzialność wobec ludności chłop 
stóej za zwichnięcie reformy rolnej. Wątpić

jednak należy, aby to wszystko, cokolwiek 
mówią kuluarach i kawiarniach o nowych rzą­
dowych kombinacjach centrowo-prawico- 
wych, mogło być traktowane serjo przez ja­
kiekolwiek stronnictwo naprawdę ludowe. 
Chodzi tu o pewną grę, której sens w niedale­
kiej przyszłości przestanie być tajemnicą.

Ów ,,dar“, o którym wspomina tu poseł 
Barlicki, jest dotąd nieokreślony: p. Witos 
żąda 400 tysięcy morgów, obszarnicy ósem­
kowi zdecydowali się dać tylko 200, najwy­
żej 250 tysięcy. Choćby się jednak ostatecz­
nie zdecydowali i  na 400 tysięcy, — cóż to 
jest wobec konkretnej reformy rolnej, pro­
ponowanej przez rząd p* Sikorskiego? Pia- 
stowcy pogrzebaliby się politycznie, gdyby 
pozwolili p. Witosowi w zamian zia tekę mi­
nister jalną w ten sposób zaprzedać interesy 
chłopskie i sprowadzić reformę rolną do 
szczupłych rozmiarów „pańskiego daru z  

łaski11, słono przytem zapłaconego z kiesze­
ni chłopskiej, bo szlachta nie daje oczywi­
ście tego „daru11 darmo, lecz żąda niezmier­
nie wygórowanej ceny za mórg gruntu.

Niech z tem spróbuje p. Witos przyjść do 
chłopów! Wtedy jego nacjonaliisityczna agi­
tacja, zapomocą której usiłuje o b e c n ie  zwal­
czać Wyzwolenie, tyle mu pomoże, co zeszło­
roczny śnieg!

Widzimy więc, że rządowi p. Sikorskiego 
wróżyć można długi żywot, a pogłoskom o 
tworzącej się „dziewiątce11 nie przypisywać 
żadnego zgoła znaczenia.

- o o o - *

P O G Ł O S K I  

R z ą d  z a  k o a l ic j ę ,  a  p r z e c iw  k o m b in a c j i  W i ­

t o s -  c li j  e n  a. —  O b r a d y  w  K r a k o w i e  p o d  p a ­

t r o n a t e m  p . H a m m e r l i a g a .  —  C z ę ś ć  p r a w ic y  

p r z e c iw  W i t o s o w i
(Telefonem od koref̂ ondeota „Naprzodu14) 

W a r s z a w a ,  5 kwietnia.
Dzisiejszy „Kurjer Poranny11 przynosi informa­

cje ze Spały, dotyczące rzekomego kryzysu ga­
binetowego. Wedle tych Informacji rząd 'generała 
Sikorskiego nie idzie na koncepcję zwężenia swej 
parlamentarnej podstawy, Rząd stoi na stanowi­
sku, te wskazną byłaby koalicja, nie zaś zacie­
śnianie podstawy parlamentarnej do dwóch grup: 
Pista i ósemki. W myśl tego poglądu gen. Sikor­
ski nie wyjechał do Krakowa na obrady, które 
urządza p. Hammerling, które to obrady mają do­
p ro w ad z ić  do  w sp ó łd z ia łan ia  P ia s ta  z  cbjeną. T o  
stanowisko gen. Sikorskiego jasno wskazuje, że 
koncepcje n iektórych  p o litykó w  nie odpow iedają  
jego zam ierzeniom .

Skądinąd Wasz korespondent otrzymuje infor­
macje, że kwestja połączenia się chjeny z Pia­
stem nawet w  obozie p ra w ico w y m  napotyka na  
trudności. Jeden z najpoważniejszych polityków 
tego obozu (marszałek Trąmpczyński — przyp. 
red.) oświadczył, że oddanie steru rządu  w  ręce  
Witosa b y ło b y  d la  państwa w prost katastrofą, 
albowiem zachłanność polityczna Witosa nie li­
czyłaby się z potrzebami państwa.

To stanowisko tego polityka, z k tó rym  so lida­
ryzu je  się  część obozu p raw ico w e go , wskazuje, 
jak traktowany jest Witos przez swych nowych 
przyjaciół.

Po zbrodni moskiewskiej
P R O T E S T  W A R S Z A W Y

W a r sz a w a .  (Tel. wł. „Naprzodu"). We czwar­
tek o  6 popołudniu na pl. Teatralnym odbyła się  
demonstracja z powodu zamordowania ks. But­
kiewicza. Zebrał się tłum bardzo liczny. Z balko­
nu teatru wygłoszono szereg przemówień, poczem 
uchwalono rezolucję, domagającą się traktowania 
.komunizmu jako zbrodni karanej śmiercią, oraz 
wykluczenia z Sejmu posłów komunistycznych 
Łańcuckiego i Królikowskiego. Rezolucję wręczo­
no w prezydjum Rady ministrów. Przez cały 
dzień gmach poselstwa sowieckiego był strzeżo­
ny przez dwa kordony policji. Naogół wiec odbył

się spokojnie. Sklepy 0 6 wieczór zamknięto, a 
w kinach przerwano przedstawienie na 15 minut.

G Ł O S Y  P R A S Y  A N G IE L S K IE J

Lo n d yn . (PAT). „Times", omawiając wykona­
nie wyroku na ks. Butkiewiczu, domaga się, aby 
rząd angielski podjął energiczne środki, świadczą­
ce, iż Anglja żywo interesuje się sprawą prześla­
dowań religijnych w Rosji. „Daily Telegraph" wy­
raża opinję, że z pomocą nowych zbrodni bolsze­
wicy pragną wzmocnić swoją władzę, co do któ­
rej obawiaja się,*że ją poważnie zagrozi śmierć 
Lenina.

STANOWISKO AMERYKI 
Paryż. (PAT). Jak donosi „New Jork Herald" 

z Waszyngtonu, amerykańskie koła rządowe po­
wstrzymują się od obszerniejszych komentarzy w 
sprawie egzekucji, dokonanej na ks. Butkiewiczu, 
oświadczając w każdym razie, że akty tego ro­
dzaju odsuwają ewentualne uznanie rządu sowie­
tów w bardzo odległą przyszłość.

FAŁSZERSTWO SOWIETÓW 
Warszawa. (PAT). Rząd sowiecki, pragnąc re­

habilitować się w opinji świata, usiłuje przy po­
mocy specjalnie zaaranżowanej propagandy wmó­
wić w łatwowiernych, że kolonia polska w Rosji 
i na Ukrainie aprobuje nie mający nic wspólnego 
z wymiarem sprawiedliwości wyrok moskiewski.

Jako prżykład tej przewrotnej agitacji podajemy 
poniżej depeszę iskrową, jaką rozesłała moskiew­
ska radiostacja: „Moskwa, dnia 5 kwietnia. Wy­
rok, jaki zapadł przeciwko księżom katolickim, 
jest żywo komentowany wśród kolonji polskiej 
w różnych miastach Rosji j Ukrairfy. Jako zna­
mienną dla stanów umysłów Polaków w Rosji na­
leży przytoczyć uchwałę, przyjętą przez bezpar­
tyjnych polskich studentów uniwersytetu w Pio- 
trogrodzie i Moskwie, pochwalającą środki, kładą­
ce kres kontrrewolucyjnej działalności kleru ka­
tolickiego w Rosji. W Charkowie w dniu wczoraj­
szym wielkie zebranie bezpartyjnych robotników 
polskich oprócz przyjęcia analogicznej rezolucji 
uchwaliło kategoryczny protest przeciwko mie­
szaniu się zagranicy do działalności najwyższego 
trybunału republiki sowieckiej."

Powiększenie obszaru Polski 
nad Wisłę

G d ań sk . (PAT) „Dziennik Gdański11 donosi, że 
w tych dniach władze niemieckie ustąpiły ostate­
cznie z 5 wiosek, położonych na prawym brzegu 
Wisły w Warmii, przyznanych Polsce przez Radę 
ambasadorów. Władze administracyjne przejął od 
Niemców starosta powiatu gniewskiego nad Wi­
słą, do którego to powiatu wioski te zostały przy­
dzielone.

Fałszywe 50,000-markówki
L w ó w  (AW). W związku z ukazaniem się we 

Lwowie falsyfikatów banknotów 50.000 murko­
wych śledztwo wykryło, że falsyfikaty te są po­
chodzenia wiedeńskiego i roboty tej samej szajki, 
którą we Wiedniu aresztowano za fabrykowanie 
banknotów po 10.000 marek. Fałszywe banknoty 
szmugluje się z Wiednia masowo przez granicę 
zachodnią w kufrach o podwójnych dnach. W rę­
kach policji znajduje się już około 200 sztuk falsy­
fikatów, wyłapanych zarówno we Lwowie, jak i 
na kresach.

Możliwość ustąpienia Bonara Lawa
Lond yn . (AW). Przedmiotem żywego zaintere­

sowania angielskich kół politycznych jest sprawa 
ustąpienia obecnego szefa gabinetu Bonara Lawa. 
Jak zapewnia „Manchester Guardian11, powodem 
dymisji jest pogarszająca się choroba nerwowa 
Bonara Lawa, który cierpi na silne przeczulenie 
nerwowe, nie pozwalające mu nawet wystąpić z 
mową na ostatniem posiedzeniu Izby gmin. Jak 
zapewniają pisma, szybkie zmniejszanie się więk­
szości rządowej tak podziałało nań przygnębiają­
co, że nawet najbliższe otoczenie może z trudno­
ścią utrzymywać z nim ściślejszy kontakt.

Planowany zamach stanu 
na Węgrzech

W ie d e ń  (AW), „Abend" podaje wiadomość, te  
na pierwszy dzień świąt projektowany był w Bu­
dapeszcie przez reakcjonistów węgierskich za­
mach stanu, przyczem miano rzekomo o b w o ła ć  
H o rth y e go  kró lem  W ę g ie r. Minister honwedów 
był podobno wtajemniczony w ten spisek i przy­
rzekł spiskowcom oddać do dyspozycji armję. 
Drukowane już były nawet proklamacje. Prezy­
dent ministrów Bethlen, dowiedziawszy się o tem, 
pospieszył do Horthyego, aby go odwieść od tego 
zamiaru, interwencja jego spełzła jednakowoż na 
niczem. Dopiero angielski poseł w Budapeszcie 
zdołał obalić ten plan, przedstawiając Horthyemu, 
źe państwa ententy oceniłyby taki przewrót zu­
pełnie taksamo, jak gdyby Węgry obwołały kró­
lem jakiegoś Habsburga. Pod tym naciskiem Hor- 
thy zrezygnował ze swpich planów. Wiadomość 
ta skądinąd nie jest potwierdzona, faktem jest jed­
nak, że już od dłuższego, czaśu obiegają awantur­
nicze pogłoski o zamachach w Budapeszcie .i że 
ź powodu tych pogłosek na giełdzie budapeszteń­
skiej panowała tendencja zniżkowa.
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Rrzeciwpapleska młocka endecka
Prasa endecka, nie mogąc darować papieżowi, 

że „zadał cios obozowi narodowemu11 w Polsce, 
, wycofując z areny politycznej biskupów Teodoro- 

wicza i Sapiehę, nie przestaje go atakować za to, 
iż me zadbał, jak twierdzi, o los arc. Cieplaka i 
ks. Butkiewicza. w

^Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu — pisze 
„Gaz. Warsz.“ — ale jakże do Rzymu daleko! 
Zwłaszcza, gdy droga wiedzie przez Niemcy. One 
zasłaniają widok na Polskę...

Toteż w tę Wielkanoc, gdy wichry z północy 
zgasiły wiosnę polską, stał nam w pamięci cały 
czas. los arcybiskupa ks. Cieplaka i jego przyja­
ciela ks. Butkiewicza. Jakże im do Rzymu daleko.

Tak dawno wyrok zapadł, oczy wszystkich 
zwróciły się ku drogom Rzymu. Żadnego stamtąd 
znaku pomocy."

Tak pisała jednego dnia „Gazeta Warszawska", 
a nazajutrz:

„Jednak nie sam tylko bezwstyd moralny i 
barbarzyństwo komunistycznej międzynaro­
dówki oświetla ta straszna błyskawica dzie­
jowa, jaką jest zamordowanie ks. prałata But­
kiewicza.

Z goryczą wspominać tutaj musimy, że nie 
wszyscy, których obowiązkiem było ratować 
zagrożone życie, stojącego na swym poste­
runku kapłana, wypełnili swój obowiązek.

Jakimż żalem i bolesnem zdziwieniem prze­
jąć musi serce każdego Polaka, fakt, że Jego 
Świątobliwość Ojciec Święty znalazł tuż 
przed faktem morderstwa czas na wysłanie 
osobnego delegata do Zagłębia Ruhry, a nie 
miał go dla energicznej akcji w celu urato­
wania ks. Butkiewicza.-"

Po tej apostrofie, wystosowanej do papieża, na­
stępuje atak na min. Skrzyńskiego, „który w cza­
sie rozstrzygania się losów ks. Butkiewicza bawił 
w Rzymie, nie umiejąc wywrzeć odpowiedniego 
nacisku na dyplomację watykańską."

Gdyby endecja była rzeczywiście do głębi

S T .  K A R P IŃ S K I

Wspomnienia z
Nieudałe powstanie lipcowe w Petersburgu w 

1917 ł. jeszcze bardziej osłabiło Rząd Tymczaso­
wy, pomimo, że w tym miesiącu bolszewicy po­
nieśli ciężką porażkę. Dla nikogo nie było tajem­
nicą, że bolszewicy ponowią walkę, wyczekują 
tylko odpowiedniej chwili; ten czas do ponownej 
walki był nazwany „pieredyszką".

„Pieredyszka" była wjdsorzystaną dla urobie­
nia odpowiedniego nastroju w armji i fabrykach. 
Agitacja z hasłami bolszewickiemi była jawnie 
przeprowadzaną, wykorzystywano każdy nieob- 
myślany krok Rządu Tymczasowego, ostatni zaś 
prowadził taką politykę, która nie znalazła żadne­
go poparcia w masach. Zbliżała się chwila roz­
wiązania, armja bić się me chciała, niezadowole­
nie rosło z dnia na dzień, bolszewicy wytężali 
swe siły w kierunku spopularyzowania swoich 
haseł, na wiecach przeprowadzali rezolucje zwo­
łania jak najszybciej Konstytuanty.

Nareszcie nadszedł październik, miesiąc ten na­
zwali bolszewicy wiosną ludów.

Na ulicach Petersburga rozległy się echa salw 
karabinowych, rozpoczęła walka. Po kilkudnio­
wej walce Rząd Tymczasowy był pokonany. A 
więc, rząd i część wojsk opuszczały Petersburg, 
sprawa była przegraną.

Na Wieść o wybuchu powstaje Moskwa. Przez 
siedetn dni zmagają się siły, Moskwa drży w po­
sadach, huk armat nie ustaje na chwilę, wojska 
Rządu Tymczasowego pokonane. Na Kremlu po­
wiewa czerwony sztandar.

Prowincja idzie w ślad stolicy. Jeszcze krótka 
chwila, bolszewicy ogłaszają zwycięstwo.

Radość, entuzjazm, tysiącami powiewają czer­
wone sztandary. Bolszewicy ogłaszają wyzwole­
nie klasy robotniczej z pęt niewoli kapitalistycz­
nej. Nikt nie powątpiewa, że bolszewicy są przed­
nią strażą międzynarodowej rewolucji.

Lecz życie zmusza do powszedniej i żmudnej 
pracy. Rosja ma rozpocząć nową erę, a więc prze- 
dewszystkiem bolszewicy rozpędzają Konstytuan­
tę, a zwołanie której prowadzili taką agitację, 
lecz... w niej stanowią mniejszość. Na wszystkie 
strony świata rozbrzmiewa nowe hasło, Ijtóre ma 
Określić najodpowiedniejszą formę rządów dla 
Proletariatu: „Niech żyją Rady Delegatów Robot­
niczych i Żołnierskich!"

W całej Rosji organizują Rady, do których wcho

wzburzoną tem. że papież i dyplomacja watykań­
ska „mają widok na Polskę zasłonięty przez 
Niemcy" i mogąc jakoby wpłynąć na zmianę wy­
roku sowieckiego, nie uczyniły tego — byłoby je­
dyną konsekwentną odpowiedzią na to wyrzec się 
Rzymu tak jak on się w sprawach katolickich 
wyrzeka energicznej akcji, gdy o Polaków cho­
dzi.

Właśnie w artykule „Potrzeba odrodzenia" na­
czelny redaktor „Gaz. Warsz." p. Z. Wasilewski 
pisał, zachęcając do odwagi obywatelskiej: „Złap­
my się na gorącym uczynku, że sami z sobą nie 
jesteśmy szczerzy 1 odważni —• ileż razy cofamy 
się z drogi w myśleniu bojąc się spojrzeć Praw­
dzie w oczy. ileż szkód wyrządza nam w życiu 
prywatnem i publicznem, że dla wygody umysłu 
zamykamy oczy na rzeczywistość, na fakty, aby 
nie zepsuć sobie linji fałszywej myślenia, ale mi­
łej..."

Otóż powtarzamy jeżeli taką jest prawda o 
Rzymie — to czytelnicy p. Wasilewskiego po­
winni po jego wymownych słowach nie zamykać 
na nią oczu i dać Rzymowi poznać, że nie godzą 
się, ażeby Polaków traktował jako „minderwerti- 
ge Nation" (mniej wartościowy naród)...

Albo też, jeżeli są przekonani, że ta kampanja 
przeciwko papieżowi jest oparta na fałszu — tedy 
powinni, pomni słów tegoż artykułu p. Zygmunta 
Wasilewskiego: „Co jest tą silą, która trzyma
człowieka, że może być jak ze stali? Zasady. A 
najpierwsze z nich — w dziesięciorgu przykazań” 
— przypomnieć sobie przynajmniej te... dziewięć 
przykazań, które po usunięciu przez miarodajne 
czynniki endeckie przykazania „Nie zabijaj t“ po­
zostały, a .znajdzie się wśród nich przykazanie: 
„Nie mów przeciw bliźniemu twemu fałszywego 
świadectwa".

I wówczas powinni, zajrzawszy prawdzie w 
oczy, opuścić pismo i obóz tak skandalicznie i to 
przykazanie depcący. Bo p. Wasilewski każe „rzu­
cać się ku prawdzie bez wałęsania się na boki"

  .

Rosji sowieckiej
dzą przedstawiciele i innych party] socjalistycz­
nych. Bolszewicy ogłaszają się partją komunisty­
czną. i

Rada Komisarzy Ludowych realizuje swe zwy­
cięstwo, następuje szereg dekretów, które mają 
utrwalić panowanie klasy robotniczej, dyktaturę 
proletariatu.

Więc reforma rolna, zniesienie wolnego handlu, 
nacjonalizacja domów, banków, fabryk i kolei.

Lecz w Radzie Komisarzy Ludowych rozpoczy­
na się walka, w rezultacie czego przedstawiciele 
innych partyj opuszczają Radę, władza całkowi­
cie zostaje w rękach partyji komunistycznej; przyj 
mują odpowiedzialność.

W obronie zdobyczy rewolucyjnych, Rada Ko­
misarzy Ludowych powołuje do życia nową in­
stytucję, która ma stać na straży zdobytych praw: 
„Nadzwyczajną- komisję do walki z kontrrewolu­
cją i sabotażem".

Komuniści rozpoczynają pracę nad wprowadze­
niem w życie wydanych dekretów.

Włościaństwo nie czeka na wprowadzenie de­
kretu o reformie rolnej, sarno decyduje; powstaje 
na prowincji nieopisany chaos, komuniści są bez­
radni.

Domy przechodzą na własność państwa, lecz 
nikt się nie troszczy o utrzymanie ich w należy­
tym porządku; praca w tym kierunku nie daje 
żadnych rezultatów. Banki i zawartość w nich 
przechodzi w ręce panującej partji komunistycz­
nej, lecz proletariat nie wie cyfry tych bogactw. 
Właściciele fabryk wywłaszczeni, gospodarkę i 
zarząd fabryk oddano w ręce Komitetów fabrycz­
nych.

Wolny handel ustaje, państwo ma dostarczyć 
ludności produktów spożywczych.

Lecz państwo żyje nagromadzonem bogactwem 
z przed rewolucji. ' v

Rzucone hasło „Kto nie pracuje, ten nie je" — 
nie może być zrealizowane; następuje najdziksza 
spekulacja z powodu braku żywności. Najlepiej 
właśnie odżywiają się ci, którzy nie pracują...

. Drobna grupa ludzi sprawuje rządy dyktatury 
proletariatu, — rozpoczyna się teror w najdzikszej 
formie.

Ustaje wolność zebrań, prasy, przekonań poli­
tycznych; partje socjalistyczne zagnane w pod­
ziemia, wiezienia napełniają się przywódcami par­

tyj rewolucyjnych.
Komuniści opierając się dotąd na klasie robot­

niczej, lecz o zbyt słabej liczbie — szukają opar­
cia na wsi, a więc organizują „Komitety biednego 
włościaństwa", przy pomocy których idea Rad 
miała zwyciężyć na wsi.

Lecz krótkie złudzenie. Przekonano się, że Ko­
mitety Znajdują się w rękach wiejskich spekulan­
tów, którzy są wrogo usposobieni do władzy ko­
munistycznej.

Gospodarka się chwieje, z każdym dniem nastę­
puje coraz to większa ruina, niema świadomych 
kierowników gospodarki społecznej.

Szkolnictwo w ciągiem poszukiwaniu nowych 
metod wychowania dziecka.

Kolejnictwo w najokropniejszym stanie. Fabry­
ki w 50 proc. zamknięte, w pozostałych produk­
cja z każdym dniem maleje.

Ruina ostateczna, na dobitek głód, który wzma­
gał się z roku na rok; społeczeństwo ogarnęła 
trwoga i zarazem apatja.

Powolne konanie...
Jako najgłówniejszą przeszkodę do normalnego

życia, wskazują więc na ciągłe kontrrewolucyjne 
wystąpienia; potem, rozpoczyna się wojna z Pol­
ską.

Wojna, prowadzą wojnę, by odwrócić uwagę 
społeczeństwa od najgłówniejszych potrzeb ży­
ciowych, żądają bezwzględnego poświęcenia.

Całe społeczeństwo stanęło nad przepaścią. 
Karmione w przeciągu czterech lat jedynie na­
dzieją bliskiej pomocy międzynarodowej rewolu-, 
cji, w którą wszyscy ostatecznie zwątpili, nawet 
komuniści.

Rząd komunistyczny nie mógł się wywiązać v  
żadnego zadania; by utrzymać nadal dyktaturę 
partji, rozstrzeliwano dziesiątkami dziennie.

Cztery lata najokropniejszej nędzy, zimna; glo-- 
du i dyktatury.

Rozpacz opanowała społeczeństwo: co będzie 
jutro? Lecz wszechmocna Komisja Nadzwyczajna;' 
zwana „Czerezwyczajką", nie pozwalała na ża­
dne rozmyślania lub niezadowolenia.

Przeciw opornym stosowano najostrzejsze środ­
ki.

A part ja komunistyczna? Również stanęła nad 
przepaścią; jedna myśl, jak utrzymać się przy 
władzy i wkońcu... skapitulowali. }

Rok 192! był zaprzeczeniem wszystkich zwy­
cięstw. W tym roku partja komunistyczna, chcąc 
się nadal utrzymać przy władzy, zaczęła szukać 
swego utrwalenia w obozie zagranicznych kapi­
talistów, przekreślając temsamem całą swą rewo 
lucyjność. Proletarjat rosyjski został zaprzedany 
międzynarodowym spekulantom; z robotnika ro­
syjskiego zrobiono powolne narzędzie w swych 
rękach.

Dano możność jak najdalszej spekulacji, ponie­
waż Rada Kom. Ludowych wprowadziła wolny 
handel, albowiem państwo nie mogło dostarczyć 
do miast produktów.

Zniesiono władzę Komitetów fabrycznych i od­
dano na mocy dekretu fabryki w arendę prywat- 
tnym przedsiębiorcom. !!

Na bogactwa znajdujące się w ziemi, dekret u- 
dziela koncesji różnym kapitalistom.

Otworzono drzwi zamkniętych banków, żeby 
kapitaliści mieli jeszcze jedną placówkę; zrujno­
wane domy oddano pod opiekę lokatorów.

W państwie komunistycznem, państwo kapita­
listyczne; jednocześnie organizuje się III Między­
narodówkę...

A robotnik, a chłop biedny?... Chłoszcze go nę­
dza i głód, cztery lata najokropniejszego teroru w 
imSę haseł dyktatury proletariatu i ostatecznie 
tasama niewola.

Szumnie w stolicy państwa komunistycznego... 
To bawią się miejscy spekulanci i dygnitarze ko­
munistyczni!

Z wesołym uśmiechem spogląda w stronę stoli­
cy wiejski paskarz, a w dzielnicach robotniczych 
i w wiejskich lepiankach — hula widmo śmierci...

Ludzie pracy trwożliwemi spoglądają na siebie 
oczami, wspominając przebyte męki; lecz po chwi­
li spuszczają głowy, bojąc się być posądzonymi 
o bunt przeciw władzy...

Nad całą przestrzenią unosi się jęk ofiar pomor- 
dowanych przez Czerez wy czajkę... :

l  ruchu socfalistucznego
— o—

KONGRES SOCJALISTÓW BELGIJSKICH
Po trzech dniach obrad zakończył się w B r u ­

kseli kongres socjalistów belgijskich. Z pośród li­
cznych delegatów zagranicznych przemawiali: 
Hubert Rouger, Hilferding, Ceretelll, Morrisson, 
Winter, Vliegen. Owacyjnie oklaskiwano mowę 
przedstawiciela PPS tow. senatora Posnera. Wiel­
kie przemówienie o polityce zagranicznej wygłosił 
Vanc}ervejde.
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Dwie metody walki z drożyzną —o—

Poraź drugi rząd powołał do życia nadzwyczaj­
ny komisariat do walki z drożyzną. Pierwszy 
nadzwyczajny komisarz p. minister Michalski 
miał tyle do czynienia w swym głównym resor­
cie, że na walkę z drożyzną nie starczyło mu cza­
su. Nic Się więc w tej dziedzinie nie robiło i dro­
żyzna oczywiście spacerowała sobie z miesiąca 
na miesiąc o 20, 30, 50, 60 procent w górę, jak 
wykazywała komisja głównego urzędu statysty­
cznego.

Od czerwca do grudnia z. r. tj. za czasów, kie­
dy w Polsce rządy w błyskawicznem tempie się 
zmieniały, o walce z drożyzną nikt nie myślał. 
Niekrępowana niczem rozhulała się na dobre: za­
pobiegano jej dodatkami dla urzędników i pro­
centami dla robotników z tym skutkiem, że dro­
żyzna, a raczej jej sprawcy, coraz bardziej się 
tuczyli. Nareszcie przyszedł rząd, względnie sta­
ły — trwa już przecież cztery blisko miesiące! 
— i rozpoczął drugie wydanie walki z drożyzną, 
■mianowicie zamianował nowego nadzwyczajnego 
komisarza.

Skutek tej nominacji był piorunujący. Nie za­
czę ło  wprawdzie zbytnio tanieć, ale też przestało 
.raptownie drożeć. W niektórych artykułach na­
stąp iło  nieznaczne osłabienie cen, w niektórych 
ceny się  ustabilizowały. Okazało się to najwido­
czniej na zbożu, które w ciągu lutego—marca 
znacznie potaniało tak, że poraź pierwszy od ro­
k u  obniżono trochę ceny chleba. I zaczęły pły­
n ąć  ku  nam z Warszawy radosne wieści: to i 
o w o  potaniało, hurtownicy obniżają ceny, szew­
c y  uchwalili je obniżyć o 15 proc. itd. Efektem 
ty ch  radosnych wieści była podwyżka 33 proc. 
u sta lona  przez urząd statystyczny za marzec, 
pod czas gdy jeszcze za luty podwyżka ta wyno­
siła przeszło 60 proc.

Raptem się urwało: ceny zaczęły się ruszać, 
naturalnie w górę. nie w dół. Mówiono, że winny 
temu święta, kiedy to  sprzedający korzystają z 
koniunktury, to znaczy, z koniecznego i masowe­
g o  zapotrzebowania ludności, aby sobie poweto­
wać kilkutygodniową pauzę w śrubowaniu cen. 
Minęły święta, a ceny dalej idą w górę. Dlacze­
g o ?  C o  się stało?

W ostatnich dniach rząd podwyższył akcyzę 
a a  cukier, k tó ry  podrożał o 1000 marek na kilo ­
g ra m ie ;  podwyższył akcyzę na spirytus, podwyż­
szył ta ry fę  pocztową, a teraz zapowiada pod­
w y ż k ę  ta ry fy  kolejowej. Podatki spożywcze i na- 
leżytośd monopolowe są, jak wiadomo, ruchome,

t. j. rząd ma prawo podwyższyć je do każdora­
zowego spadku waluty. Nic nie szkodzi, że np. 
podwyższenie taryfy pocztowej i kolejowej nie 
przynosi spodziewanego efektu finansowego, po­
nieważ ludzie piszą mniej listów i mniej podróżu­
ją; rząd trzyma się litery swego uprawnienia, da­
jąc przykład, jak można podwyższać bezkarnie 
ceny i do tego jeszcze dodać — kpiny.

Jakby rozmyślnie ubija się drogę dla zabiera­
jącej się uchwycić rządy prawicy. Ta głosi, że z 
chwilą objęcia przez nią władzy nastanie „fala ta- 
niości“; że wówczas otworzą się spichlerze pań­
skie i chłopskie, że na targ rzuci się nagromadzo­
ne przez przemysłowców za eksport dolary. Je­
żeli rzeczywiście coś niecoś potanieje, będą pp. 
Witos i Korfanty mogli z dumą twierdzić, że to 
ich zasługa, ż& objęli najwyższą drożyznę, a idą 
ku jej obniżeniu.

Co wobec tego może zrobić nadzwyczajny ko­
misarz? Władza jego kończy się u wejścia do mi­
nisterstwa skarbu, które ma swój sposób ,,zwal- 
czania“ drożyzny i nie krępuje się w tych poczy­
naniach względami na echo, jakie te poczynania 
w szerokich kołach paskarzy znajdują. Nadzwy­
czajny komisarz może najwyżej — prosić, może 
w najlepszym razie urządzać ankiety i konferen­
cje, jak czytamy w pismach warszawskich:

,Poczynania szerszych kół kupieckich, zmierza­
jące do zatamowania dalszego wzrostu drożyzny 
i doprowadzenia w ten sposób do minimum wska­
źnika drożyźnianego, ustalonego przez komisję 
przy głównym urzędzie statystycznym, omawiane 
będą w najbliższym czasie na walnem zgromadze­
niu przedstawicieli wszystkich gałęzi handlu, zor­
ganizowanych z stow. kupców polskich i centrali 
związku kupców. Inicjatywę zwołania powyż­
szej konferencji podjął oddział walki z lichwą ko­
misariatu rządu."

A więc prywatna inicjatywa kupców ma pod­
ważyć drożyznę. Znacie przysłowie o wilku, któ­
ry miał pilnować stada owiec? Tworżenie nad­
zwyczajnych komisariatów i urzędów oszczędno­
ściowych to jeden sposób walki z drożyzną, pod­
wyższanie co 14 dni podatków pośrednich i nale- 
żytości to drugi sposób. Pytanie tylko, który spo­
sób prędzej prowadzi do celu, tj. do podbijania 
drożyzny. Bo przecież nikt nie uwierzy, żeby sa­
mo istnienie starych i nowych urzędów było wy­
starczającym hamulcem przeciw drożyźnie.

Druga konferencja lozańska
t Sprawa Bliskiego Wschodu znowu pojawia się 
aa widowni politycznej Europy. Niezałatwiona ua 
pierw szej konferencji w Lozannie, będzie ona 
przedm iotem  obrad na drugiej w temże mieście 
konferencji, n a  k tó rą  zgodził się rząd angorski, u- 
Stan aw ia jąc  jej termin na 16 bm.

B l is k i  Wschód m a dla polityki europejskiej po­
d w ójne  znaczenie: raz jako, problem turecko-gre- 
c k o -b u łga rsk i,  drugi raz jako próba sił między An- 
glją a Francją, przyczem i Rosja ma poważny 
g ło s .  Bliski Wschód, a właściwie jedna jego część 
tj. europejski Bałkan, od dawna był kolebką wojen 
ieuropejskich, ciągiem zarzewiem niepokoju, po­
czątk iem  wielu wojen. Wszak wojna światowa w 
Ir. 1S14, przynajmniej formalnie, wywodzi swój po- 
iczątek z zajść między Austrią a Serbją na terenie 
[bałkańsk im !

\ T urcja, w p lą tan a  razem z mocarstwami central- 
netni w  przegran ą  wojnę, zapłaciła utratą całego 
s w e g o  terytorjum europejskiego z wyjątkiem Kon­
s ta n ty n o p o la  i w aż n y c h  części terytorjum azja­
tyck iego . T a k że  Konstantynopol tylko nominalnie 
z o sta ł pod w ła d z ą  sułtana, gdyż faktycznie był 
p o d  okupacją, zwaną mandatem, Anglji, Francji i 
W ło c h .  W Azji Mniejszej Turcya utraciła Smyr­
nę, Palestynę, Mezopotamię i Syrję, dalej Arabję, 
tak, że w gruncie rzeczy pozostało jęj z wielkie­
g o  m o carstw a  mało co. Wywołało to reakcję: 
sp ra w ę  odrodzenia ujęło Zgromadzenie narodowe 
w A ngorze , które  po dwukrotnej wojnie z Grecją 
wyparło ją ze Smyrny, zmusiło mocarstwa do 
wpuszczenia swego reprezentanta — po detroni­
zacji sułtana — do Konstantynopola i zajęło część 
T racji.
j Mocarstwa, jak zwykle się działo, zgodziły się 
n a  fakt dokonany, dążąc tylko do ulegalizowania 
go, do nadania mu swej sankcji. Drogą do tego 
m ia ła  być w ła śn ie  pierwsza, rozbita konferenćja 
W Lozannie.
; N a  konferencji tej nie przyszło do zawarcia po­
koju nietyle z powodu oporu Turcji, ile z powodu

wewnętrznej niezgody między Anglią a Francją. 
Ta ostatnia, zawarłszy przed rokiem odrębny u- 
kład z Angorą, wygrywała ją przeciw Anglji. B y ł  
to zresztą jeden z atutów, którymi posługiwała 
się Francja w Ązji dla zaszachowania Anglji w Eu­
ropie. Gdy do tego przybyła jeszcze opozycja 
Ameryki przeciw zawładnięciu przez Anglję tere­
nami naftowymi w okolicy Bassory, delegaci an- 
gorscy mieli wolne ręce i odmówili podpisania 
traktatu, zasłaniając się małymi wedle ich mnie­
mania ustępstwami ekonomicznemu

W międzyczasie dyplomacja nie zasypiała gru­
szek w popiele. Sama usunęła się na drugi plan, 
a na pierwszy wysunęła ludzi bezpartyjnych, któ­
rzy jąko rzeczoznawcy mieli doprowadzić do u- 
zgodnienia sprzeczne poglądy obu stron. Ta praca 
rzeczoznawców wydalą pomyślny wynik: uzgod­
niono tekst klauzul ekonomicznych, a ostateczne 
ich sformułowanie w układ pokojowy i podpisa­
nie tegoż układu ma być właśnie przedmiotem 
drugiej konferencji w Lozannie.

W kołach poinformowanych sądzą, że konfe? 
rencja ta potrwa ze 2 miesiące. Naturalnie, Lozan­
na jest cudowną miejscowością, a dyplomąci nie 
są przyzwyczajeni nawet do 8-godzinnego czasu 
pracy. Powoli, rozważnie, słowem — dyplomaty­
cznie będą rozważali każde słowo, każdy prze­
cinek w instrumencie pokojowym, aż przyjdzie 
dzień, kiedy położą na nim swe szanowne podpi­
sy, A wtedy zniknie ze świata jedno zarzewie 
niepokoju.

M IN IS T E R  S K R Z Y Ń S K I  W  S P A L Ę

Minister spraw zagranicznych Skrzyński po po­
wrocie z podróży politycznej do Paryża. Londynu 
i do Włoch w dniu wczorajszym przybył do Spa­
ły, gdzie zdał sprawozdanie z wyniku podróży 
prezydentowi Rzeczypospolitej i premierowi Si­
korskiemu. Minister Skrzyński powrócił wraz z 
premierem Sikorskim do Warszawy. Prawdopo­
dobnie jutro premier Sikorski zwoła komitet poli­
tyczny Rady ministrów na narady, tyczące się 
aktualnych spraw politycznych. Termin wyjazdu 
premiera Sikorskiego do Poznania nie jest jeszcze 
oznaczony. Prezydent Rzeczypospolitej pozosta­
nie jeszcze pewien czas w Spalę, gdzie w najbliż- 
sych dniach przybędzie minister Grabski oraz ge­
nerał Lerond.

- O O O -

R O Z G R A N IC Z E N IE  M IE D Z Y  C Z E C H A M I  
A W Ę G R A M I

Przedstawiciel Brazylji w Lidze narodów da! 
Gama, upoważniony przez Radę do przedstawie­
nia jej sprawozdania w sprawie delimitacji granic 
między Węgrami a Czechosłowacją w okręgu 
górniczym Salgo Tarjan, zwołał do Paryża na 
dzień 12 bm. na zebranie przedstawicieli oraz rze­
czoznawców obu stron zainteresowanych, jakoteż 
angielskiego i włoskiego członka komisji delimi- 
tacyjnej. Na posiedzeniu Rady Ligi narodów w 
dniu 31 stycznia przedstawiciele Węgier i Czecho­
słowacji wyrazili gotowość i przyjęli propozycję 
pośrednictwa Rady Ligi narodów oraz jej obowią­
zującego dla obu stron arbitrażu. Jedno posiedze­
nie w tej sprawie odbyło się w Genewie w czasie 
od 26 lutego do 3 marca w tym samym składzie, 
w jakim ma się odbyć drugie posiedzenie dnia 
12 bm.

Sprawy partyjne
— n ~

K O N F E R E N C J A  R A D C Ó W  GMINNYCH Z A -  
GHODNIEJ MAŁOPOLSKI odbędzie się w ponie­
działek 9 kwietnia o godz. 3 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego. Na porządku dziennym: Sy­
tuacja klubów PPS w radach gminnych, oraz or­
dynacja wyborcza do rad gminnych. Na konferen­
cję obowiązane są wysłać delegacje wszystkie 
kluby PPS ,w radach gminnych Małopolski Za­
chodniej. Sprawy nie cierpią zwłoki!

Za Komitet Obwodowy PPS;
K lem ensiew icz. Engliscfi.

NA DOCHÓD BIBLJOTEKI ZWIĄZKU STO- 
WARZYSZEŃ ROBOTNICZYCH W  KRA­

KOWIE
o d b ę d z ie  s ię  w niedzielę 8 kwietnia, o godz. 
10 ram>, w sali Domu Robotniczego, ul. Du­

najewskiego 5

Poranek koncertowy
śpiew—  Muzyka. —t Deklamacja. 

Występ artysty dram. p. Minowicza,
Programy szczegółowe przy kasie.

W s t ę p  1000 m a r e k  o d  o so b y .

SKŁADKI

Chłopców
do roznoszenia Naprzodu"

za stalą perssyą
przyjmuje zaraz .‘CSnun.sir.assja „Naprzodu*

Dun&lewsk'eg<» S.

D A L S Z E  C E G IE Ł K I  W A W E L S K IE  ufundowali;
4423. Pamięci Karola i Karoliny Rudolphich, Ma­
kowscy; 4424. Prof. Dr. ,Xawery Lewkowicz w 
Krakowie; 4425. Inż. Stanisław Bartynowski w  
Krakowie; 4426. Poruczn. pilotowi Stanisławowi 
Chłopeckiemu, oficerowie 2 p. lotn. w Krakowie; 
4427. Pamięci Anny i Karola Markusów, wnuko­
wie i 4421. Pamięci Józefa i Józefy Mastalskich, 
rodzina.

NA ODNOWIENIE KATEDRY I GROBÓW 
K R Ó L .  NA WAWELU złożyli: Ks. prałat Dr. A- 
dam Podwiń 100.000 marek, Kapituła metropolital­
na we Lwowie 200.000 marek, N. N. w Krakowie
100.000 marek, N. N. nieprzyjęte honorarjum śpie­
wackie 50.000 marek, Rektor Uniw. Jag. Wlad. 
Natańson 50.000 marek, Składka wielkanocna w 
czasie sumy w katedrze 128,240 marek, Ku uczcze­
niu imienin Ks. prof. J. Sławińskiego, uczniowie
50.000 marek i Polski Bank Krajowy w Krakowie
500.000 marek.
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Stracenie ks. Butkiewicza a endeckie ekscesy w Warszawie
Warszawski „Kurjer Polski" donosi pod data  

4 bm.:

K R O N I K A
— O—

Kraków , 6 kw ietnia.

POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
W nadchodzącą sobotę powraca do Warszawy i 
obejmuje urzędowanie po ferjach świątecznych 
szef sztabu generalnego marszałek Piłsudski.

SPIS STACYJ KOLEJOWYCH. Dyrekcja kolei 
państwowych w Krakowie ogłasza: Z ważnością 
od 1 kwietnia wydano nowy spis stacyj, przy­
stanków i ładowni polskich kolei państwowych 
oraz prywatnych będących pod zarządem pań­
stwowym. Podręcznik ten zaopatrzony mńpą 
PKP daje interesowanym dokładne wskazówki co 
do położenia geograficznego stacyj, co do ich za­
kresu działania, co do punktów granicznych i sta­
cyj zdawczych do poszczególnych obcych państw, 
co do kolejowych ajencji celnych, stacyj miejskich 
i kolejowych przedsiębiorstw przewozowych do 
nabycia w kasie dyrekcji PKP. Cena egzemplarza 
wraz z mapą i zmianami zaszłemi w czasie druku
60.000 marek.

ZMIANY W POLICJI KRAKOWSKIEJ. Jak się.
dowiadujemy, w najbliższych dniach zajdzie sze­
reg zmian na kierowniczych stanowiskach policji 
państwoej w okręgu krakowskim. I tak dotych­
czasowy komendant policji okręgowej insp. La- 
denberger ma przejść w stały stan spoczynku, a 
miejsce jego obejmie podobno insp. dr K. Szcze­
pański, b. komendant policji na miasto Kraków. 
Zastępca komendanta okręgówki podinsp. Pilch, 
został już przeniesiony na stanowisko komendan­
ta okręgu w Tarnopolu, a następcą jego w Kra­
kowie zostanie podinsp. dr Buszek, dotychczaso­
wy kierownik oddziału politycznego. Nominacja 
podins. Kłeczka na definitywnego komendanta po­
licji na Kraków-miasto nadejdzie w najbliższych 
dniach.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY wydany 
we czwartek 5 kwietnia o 7.40 wieczór według 
danych państwowego instytutu meteorologicznego 
w Warszawie. Stan atmosfery: Wobec braku
zmian zasadniczych w rozkładzie ciśnień nadal u- 
trzymuje się pogoda przeważnie pochmurna i 
mglista. Temperatura wynosiła rano od — 2'0 
(Lwów, Wilno, Warszawa), do 72*0?(Gdańsk), po­
południu od 0‘0 (Lwów) do 6‘0 (Poznań). Pano­
wały wiatry przeważnie wschodnie. Znaczniej­
szych opadów w dobie ubiegłej nie notowano 
wcale. W Krakowie: temperatura — 0‘8, maxi- 
mum — 2*7, minimum — 0‘3, pochmurno. Progno­
za na piątek: zachmurzenie zmienne, chłodno, 
wiatry zmienne.

N A  ZJAZD GINEKOLOGÓW w Warszawie wy­
jechali z Krakowa prof. Uniw. Jag. Rosner i asy­
stenci kliniki ginekologicznej. Na zjefdzie, który 
potrwa trzy dni, omówione będą sprawy zwią­
zane z nowoczesnem leczeniem w chorobach po­
łożniczych.

ZJAZD LEKARZY. Zjazd delegatów Związku le­
karzy odbędzie się w Poznaniu w dniach 28 i 29 
kwietnia. Od dnia 29 kwietnia do 1 maja obrado­
wać będzie również w Poznaniu zjazd lekarzy i 
działaczy sanitarnych miejskich. Oba zjazdy za­
powiadają się bardzo uroczyście.

S Z Y K A N O W A N IE  L O K A T O R Ó W .  Dochodzą 
nas skargi na szykanowanie lokatorów przez p.. 
Lizaka, który będąc ongi robotnikiem w Ameryce, 
wrócił tu z groszem, zakupił realności i fabrykę 
1 zyskał mandat poselski od piastowców. Pan go­
spodarz przybrał sobie do pomocy stróża, nieja­
kiego Jana Szmejdę( który chwyta lokatorów pod 
gardło i ordynarnie wyzywa) i na spółkę szyka­
nują lokatorów, co za poprzedniego właściciela ni­
gdy miejsca nie miało. Nie chcąc dopuścić do za­
mieszkania stancji po wyprowadzeniu się lokato­
ra, kazał stróżowi zniszczyć mieszkanie przez ro­
zebranie pieca, wyjęcie drzwi i okna i zdjęcie da­
chu, rujnując dom i pozbawiając lokatorów stry­
chu. Na takie gesty może sobie p. Lizak pozwa­
lać, zważywszy, że ma amerykańskie dolary. W 
swojej willi trzyma pt Lizak złego wilczura, który 
rzuca się i gryzie lokatorów, a uwagi tychże wy­
wołują awantury wspomnianego stróża. Apeluje­
my do P* Lizaka, by zmienił swe postępowanie 
wobec lokatorów i pouczył brutalnego stróża, że 
to Kraków, a lokatorzy to nie murzyni, wydani 
na laskę i niełaskę amerykańskiego ku-kux-klanu.

WŁAMANIA. Wczoraj wieczorem włamano się 
do mieszkania p. St. Kuźmińskiego przy ul. Stra­
szewskiego 1. 21 i skradziono garderobę wartości 
1 i pół miljona marek. — Również tej samej nocy 
skradli niewyśledzeni sprawcy ze sklepu spożyw­
czego A. Oraczewskiej przy ul. Szlak 8 około 30 
kg. cukru, pewną ilość cukierków, cykorji i nici, 
łącznej wartości około 3 miljonów mk. Włamy­
wacze dostali się do sklepu przez okno.

„Wczoraj o godz. 7 min. 30 wiecz. w cukierni 
Ziemiańskiej przy ulicy Kredytowej, w chwili, 
gdy znajdowało się tam wiele osób, jakiś siedzą­
cy przy stoliku student powstał nagle i z okrzy­
kiem: „bić Żydów", bo oni zamordowali Butkie­
wicza!" — rzucił szklanką w jednego z gości. 
Jednocześnie jakaś grupa osób, będących w cu­
kierni zaczęła rzucać szklankami i innemi przed­
miotami, przyczem rozbito lustro wartości 15 mi­
ljonów marek i dwa marmurowe stoliki. W cu­
kierni powstał wielki popłoch. Awanturnicy u- 
ciekli tymczasem bezkarnie."

Czy endecy nie umieją inaczej wyrazić swojego 
współczucia dla ofiary barbarzyńskiego wyroku

Wstrzymanie budowy klinik
Z powodu braku funduszów rządowych budowa 

kliniki ginekologicznej Un. Jag., jakoteż gruntow­
na przebudowa baraków kliniki psychiatryczno- 
neurologicznej doznały przerwy. Klinikę gineko­
logiczną po dwóch tatach budowy doprowadzono 
zaledwie do wysokości 3-go piętra, zaś baraki kli­
niki prof. Piltza, które miały być ukończone je­
szcze w jesieni ub. roku, posunęły się w adapta­
cji stosunkowo niewiele. Zarząd kliniki neurolo­
gicznej domagał się jeszcze z końcem ub. roku 
odpowiednich funduszów, których mu dotąd nie

moskiewskiego i oburzenia na ten wyrok, jak bar­
barzyńską burdą i demolowaniem kawiarni?
WYBICIE SZYB „KURJEROWI PORANNEMU**

„Robotnik" z tejże daty 4 bm. podaje na czele 
kroniki:

„Wczoraj o godz. 7 wieczorem wybito w domu, 
gdzie mieści się „Kurjer Poranny" i „Przegląd 
Wieczorny", szyby w administracji tych wydaw­
nictw. Jest to — jak poszkodowana redakcja do­
myśla się — skutek artykułu p. t. „Agitacja na­
cjonalistyczna wichrzy wśród młodzieży", w któ­
rym to artykule wytknięto, iż nacjonalistyczny 
posiew nienawiści obniża poziom młodzieży aka­
demickiej. Aby dowieść, że autor artykułu nie ma 
racji — zrobiono burdę uliczną i wybito szyby...**
I  I  f t l  | i || f  1 «

wyasygnowno. Poprzednie obliczenia nie mają 
w dzisiejszych warunkach żadnego znaczenia. Jak 
się dowiadujemy, napływ chorych do kliniki jest 
olbrzymi, a zakład wprost przepełniony. Szybkie 
uruchomienie sąsiadujcąych z kliniką baraków 

jest wobec tego konieczne. Pomieszczą one około 
150 chorych. Baraki zostaną połączone z kliniką 
podziemnym korytarzem. Rząd winien czemrych- 
lej wyasygnować potrzebne fundusze na ukończe­
nie budowy klinik uniwersyteckich.

EKiisja zigi plpj i Foirzii z Koszar przi al. MM
Od kilku lat koszary V komisariatu policji pań­

stwowej w Krakowie mieszczą się w realności 
p. Biwsera przy ul. Lwowskiej na Podgórzu. Z 
powodu pewnych nieformalności przy uiszczaniu 
czynszu, właściciel zarekwirowanego budynku 
skorzystał z tej sposobności i zażądał na drodze 
sądowej opróżnienia lokalu. Na wczorajszej roz­
prawie w sądzie powiatowym cywilnym zapadł 
wyrok, mocą którego budynek ma być w ciągu 
24 godzin opróżniony, zarówno z załogi policyj-

Dolina śmiertelnego żaru
Wedle prasy amerykańskiej jedna z najwyż­

szych znanych na ziemi temperatur panuje na głu­
chej nizinie w Kalifornii, zwanej „Dolina śmierci".

Miejsce to 80 kilometrów szerokie, a 250 kilo- 
fietrów długie, według pism nowojorskich, ma po­
siadać w dni najupalniejsze temperturę 71 stopni 
Celsjusza, a nawet o północy termometr ma wska­
zywać 49 Celsjusza. Ziemia rozgrzewa się tu pod 
wpływem słońca do tego stopnia, że przy podno­
szeniu kamienia z ziemi, parzy się palce. Ten ob­
szar produkuje najwięcej boraksu na świecie. Do 
niedawna transportowano tę kosztowną sól za po­
mocą ciężarowych samochodów do stacji kolejo­
wej, oddalonej o 300 kilometrów. Produkcja bo­
raksu i transport należą do najtrudniejszych za-

— o o o  —

TEATRY I KO NCERTY
Z  T E A T R U  IM .  S Ł O W A C K IE G O .  Dzisiaj we­

soły „Popas Króla Jegomości" A. Grzymały-Sie- 
dleckiego. Jutro premiera bajki satyrycznej Bene­
dykta Hertza „Czupurka", wnoszącego na scenę 
lekki niefrasobliwy humor groteski dzisiejszych 
stosunków pod postacią, „renesansu podwórka" i 
rzekomej ewolucji jego mieszkańców. Teatr nadał 
niezwykłej tej sztuce odpowiednią formę w kapi­
talnych kostiumach warszawskiej „Reduty" j bar­
wnych oryginalnych dekoracjach pp. Zbigniewa i 
Andrzeja Pronaszków. Sztuka urozmaicona jest 
śpiewem chóru i tańcami charakterystycznemi jak: 
indor-step, bażant-trott, kaczy-boston i gęsie tan­
go — kompozycji W. Krupińskiego, układu balet- 
mistrza p. Eug. Wojnara. W niedzielę po południu 
poraź ostatni w tym sezonie komedja Stefana Kie- 
drzyńskiego „Zabawa w miłość".

Z  T E A T R U  B A G A T E L A .  Dziś premjera „Szko­
ły kokot" Armont‘a i Gerbidon'a. W sobotę po po­
łudniu po cenach zniżonych „Tajny agent" pióra 
Józefa Conrada z pp. Wernicz, Ratschką, Kwiat­
kowskim i Łętowskim na czele, w niedzielę po­
południu „Zdobycie Berg op Zoom" z pp. Brńczo- 
wą, Stępowską, Dobrzańskim i Węgierką.

OPERA I OPERETKA. W sobotę 7 bm. wystąpi 
w „Fauście" sopranistka opery warszawskiej St. 
Korwin-Szymanowska, która podczas ostatnich 
występów zdobyła nadzwyczajny sukces. W nie­
dzielę S bm. o ó.30 pop. „Bajadera" z występem 
primabaleriny scen rosyjskich N. Nadieżdlny, wie­
czór „Traviata“

nej, wynoszącej około 80 ludzi, jak I z urządzeń 
biurowych i mieszkań funkcjonarjuszy policji. Bez­
pośrednio po wyroku komendanci* policji jawili 
się w prezydjuni miasta, żądając interwencji w  
tej sprawie. Wicepr. Wielgus skierował komen­
dantów Ladenbergera i Kłeczka do Województwa 
w  sprawie pomieszczenia pozbawionych mieszkań 
i koszar funkcjonarjuszy policji. Opróżnienie ko­
szar na mocy wyroku sądowego ma się odbyć 
w dniu dzisiejszym przy asyście wojskowej.

dań. Znajdywano woźniców nieżywych, t r z y m a ­
jących jeszcze flaszkę z wodą w ręce. Ostatnio 
amerykańscy inżynierowie dokonali prawie .źe 

cudu, łącząc za pomocą linji kolejowej tę dolinę 
śmierci i piekła ze światem zewnętrznym. Zbu ­
dowano cały szereg na kilometry długich wiaduk­
tów. Najgorszym nieprzyjacielem tych robót b y ło  
słońce. j

O wpływie prom ien i słonecznych nab ie ra  się 
dopiero pojęcia, gdy się np. słyszy, że biurko je­
dnego inżyniera rozpadło się pod wpływem go­
rąca na kawałeczki po paru dniach. Przez kolej 
ułatwiono znacznie produkcję boraksu, k tó ra  do­
chodzi do 3-ch milionów ton rocznie.

U R O C Z Y S T Y  P O R A N E K  R O B O T N IC Z Y .  A -
trakcją uroczystego poranku na dochód Czytelni 
Robotniczej, który się odbędzie w niedzielę, o go­
dzinie 11 przed południem, będzie występ młodej 
niezwykle uzdolnionej baletniczki Anielci Chruś-, 
cińskiej, która przy akompaniamencie znakomite-1 
go pianisty tow. Zygmunta Grossa, odtańczy sze­
reg nowoczesnych modnych i, stylowych tańców. 
W części kabaretowej wystąpi ulubieniec Krako­
wa, reżyser miejskiej operetki p. Edmund Mino- 
wicz i rozśmieszy do łez zgromadzoną publicz­
ność swojemi najnowszemi i niesłyszanemi jeszcze 
piosenkami i monologami.

Z zagranico
Z G O N  M A R T O W A .  „Vorwarts“ donosi, że przy 

wódca rosyjskich mienszewików, Mariow, zmarł 
w sanatorjum z powodu ciężkiej choroby krtani 
Martow opuścił Rosję z powodu prześladowań 
bolszewików i przebywał w Niem;zech.

POCZTA LOTNICZA. „Vossische Zeitung** do­
nosi, że dnia 16 kwietnia zaprowadzi angielskie 
towarzystwo „Daimler" codzienną służbę napo­
wietrzną między Berlinem a Londynem. Z  dniem 
1 maja ma zostać otwarta komunikacja nadpo- 
wietrzna między Królewcem, Rygą i Moskwą.

NIEZWYKŁA PŁODNOŚĆ. „Dziennik Ludowy” 
donosi z Charleston: Matka 20 dzieci, niejąka p. 
Mc. Mann, Ucząca zaledwie 37 lat życia, po nieda- 
wnem urodzeniu czworaczków — zdrowych i ży­
jących chłopców, znalazła się wreszcie w kryty­
cznym stanie zdrowia. Kobieta ta w poprzednich 
łatach trzykrotnie wydawała na świat po troje, 
dzieci.

0101312502
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Z Polski
OSZUSTWO PRZEKAZAMI W OBCYCH WA­

LUTACH. Karol Waldman, jeden z jedenastu 
współwłaścicieli fabryki bielizny „Leopol", zamie­
szkały przy ul. Ormiańskiej 4 we Lwowie, dnia 
12 czerwca z. r. sprzedał „przekaz" płatny w Pra­
dze na 20.000 koron czeskich, w kantorze wymia­
ny Bernfelda i Stocka przy ul. Sykstuskiej 1. — 
Waldman, przedstawiając się jako reprezentant fa­
bryki „Leopol“, we wrześniu z. r. sprzedał w tym 
kantorze podobny przekaz na 10.000 koron cze­
skich, a później przekaz na 10.000 koron austrjac- 
kich, płatny w YViedniu i otrzymał za te przekazy 
4 miljony 680.000 marek. Bernfeld ulokował te 
przekazy w Banku krajowym. Gdy przyszło do 
realizacji owych zleceń, okazało się, że były one 
sfałszowane. Poszkodowani stwierdzili, iż Wald- 
man nie miał prawa zastępować „Leopolu“. Kan­
tor ów zmuszony był wyrównać w Banku krajo­
wym zobowiązania za te przekazy, które wzrosły 
wskutek spadku marki polskiej na 47 miljonów 500 
tysięcy marek, oraz ponad 2 miljony marek pro­
centu. Waldman nie zwrócił tej sumy właścicie­
lom kantoru. Poszkodowani dowiedzieli się rów­
nież, że Waldman zamyśla wyjechać na „świeże 
powietrze" zagranicę. Wobec tego oskarżyli go w 
policji o oszustwo. Policja aresztowała Waldma- 
na i odstawiła go do sądu. Aresztowany twierdzi, 
iż przekazy te miał rzekomo pewien kupiec wyku­
pić zagranicą, czego jednak nie uskutecznił.

ROMAN DMOWSKI DOKTOREM HONORO­
WYM UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO. Wy­
dział filozoficzny uniwersytetu poznańskiego mia­
nował Romana Dmowskiego doktorem honoro­
wym. Nominację tę zatwierdził Senat, a w ostat­
nich dniach ministerstwo wyznań i oświecenia pu­
blicznego. Uroczysta promocja odbędzie się w koń­
cu maja. Jak wiadomo, Dmowski jest doktorem 
honorowym jyydziału prawnego uniwersytetu w 
Cambridge.

PIES PRZEMYTNIKIEM. Z Rybnika na Gór­
nym Śląsku donoszą: Urzędnicy graniczni zauwa­
żyli od pewnego czasu psa, przenoszącego towary 
przez granicę. Pies był tak wyszkolony, że ucie­
kał, gdy zobaczył urzędnika w zielonym mundu­
rze. Psa mimo zabiegów nie zdołano przytrzymać, 
więc trzeba było go zastrzelić. Znaleziono u za­
strzelonego psa kilka metrów jedwabiu, którym 
zupełnie obwinięty, oraz w pysku 8 par jedwab­
nych pończoch damskich. Pies przemycał towary 
dla pewnego tutejszego składu.

Przegło* gospodarczy
— o —

BONY ZLOTOWE 
.W arszaw a  (PAT). Ministerstwo skarbu podaje 

do wiadomości: Rozporządzeniem ministra skarbu 
z dnia 1 bm. została ustanowiona cena emisyjna 
6 proc. bonów skarbowych serja I. na 7500 marek 
ga 1 złoty.

W Y W Ó Z  J A J  

W a r s z a w a  (tel. wł. „Naprzodu"). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, niezadługo zostanie do­
zwolony wywóz jaj. Pozwolenia wywozu będą 
uwarunkowane szeregiem obostrzeń, przedewszy- 
stkiem w kierunku pierwszeństwa dla zapotrzebo­
wania wewnętrznego.

P O D W Y Ż K A  A K C Y Z Y  O D  Z A P A Ł E K  

Warszawa (AW). „Express Poranny" podaje, 
że akcyza od zapałek zostanie podwyższona do 
wysokości 81 marek od pudełka, liczącego nie wię­
cej, niż 60 zapałek.

G O D Z IN Y  U R Z E D O W E  E K S P E D Y C J I  N A  
K O L E J A C H

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie ogła­
sza: Wskutek zarządzenia ministerstwa kolei usta­
nowiono z dniem 16 kwietnia następujące godziny 
urzędowe dla stron w ekspedycjach towarowych 
.(magazynach towarowych) i kasach towarowych 
na kolejach państwoych w okręgu krakowskiej dy­
rekcji: w dnie powszednie z wyjątkiem sobót: w 
kasach towarowych od 8 do 12 i od 14 do 17, w 
magazynach nadawczych od 8 do 12 i od 14 do 
17, w magazynach oddawczych od 8 do 12 i od 
J4 do 18. W soboty skraca się godziny popołu­
dniowe o dwie. W niedzielę i święta rzymsko­
katolickie: w kasach towarowych od 9 do 11 tyl­
ko dla wykupna listów przewozowych na prze­
syłki pospieszne, ulegające szybkiemu zepsuciu, 
na pilne przesyłki zarządu kolejowego (gospodar­
cze) i na przesyłki żywe; w magazynach od 9 do 
12 tylko dla wydawania przesyłek pospiesznych 
ulegających szybkiemu zepsuciu, pilnych przesy­
łek gospodarczych i żywych zwierząt, oraz dla 
nadawania pilnych przesyłek gospodarczych. W 
stacjach Kraków-Podgórze-Plaszów. Podgórze- 
Bonarka, JPodgórze-Wisła, Podgórze-miasto, Kra­

ków-Grzegórzki i Bielsko wprowadza się z za­
strzeżeniem ewentualnego odwołania urzędowanie 
jednorazowe w ekspedycjach i kasach towaro­
wych. W tych stacjach ustanawia się dla stron 
następujące godziny służbowe: w dnie powszed­
nie z wyjątkiem soboty: w kasach towarowych 
od 8 do 15. W soboty skraca się w tych stacjach 
powyższe terminy o dwie godziny tj. od 8 do 13. 
W niedzielę i święta rzymsko-katolickie godziny 
służbowe są w tych stacjach tesame, co i w in­
nych stacjach. W święta uroczyste rzymsko-kat. 
(Nowy Rok, 1-szy dzień Wielkiej Nocy, 1-szy 
dzień Zielonych Świąt, Boże Ciało, 1-szy dzień 
Bożego Narodzenia), ekspedycje i kasy towarowe 
są zupełnie zamknięte. Do ładowania i wyładowy­
wania przesyłek wagonowych siłami nadawców i 
odbiorców na placach kolejowych wyznacza się 
dla dni powszednich godziny od 8 do 18, z tym 
warunkiem, że formalności nadawcze muszą być 
załatwione w godzinach służbowych kas towaro­
wych i magazynów nadawczych.

K S IĄ Ż K Ą  N A  C Z A S IE

i,Spółki Akcyjne w Polsce", II. rocznik 1923 
ukazał się w tych dniach nakładem Towarzystwa 
akcyjnego ,.Par“ w Poznaniu.

W nowym roczniku spostrzegamy duże zmiany. 
Przedewszystkiem powiększoną jest książka o 
nowy dział, obejmujący spółki akcyjne w. miasta 
Gdańska, o których, podobnie jak i o spółkach w 
całej Rzeczypospolitej Polskiej, znajdujemy wszel­
kie niezbędne informacje. Dział ten, ze względu 
na coraz bardziej zacieśniające się węzły gospo­
darcze Rzeczypospolitej 1 z Gdańskiem, dzisiaj 
szczególnie ważne ma znaczenie. Uwzględnione są 
dalej w nowym roczniku towarzystwa akcyjne 
na terenie Wileńszczyzny i polskiej części Górne­
go Śląska. Wszelkie informacje obejmują w no­
wym roczniku szerszy zakres, niż w poprzednim, 
m. i. np. przez podanie tabelki kursów giełdo­
wych w poszczególnych miesiącach roku przy ka­
żdej spółce, której akcje notoawen są na giełdach 
polskich.

Dwa skorowidze alfabetyczne i podług miejsco­
wości ułatwiają odnalezienie każdej spółki, a za­
mieszczony na koniec w książce spis rzeczy z po­
działem na poszczególne dziąły gospodarcze, han­
dlowe itd. ułatwia orjentację w wszelkiej innej 
mierze, zwłaszcza do celów praktycznych, gdy 
chodzi o zebranie wszystkich danych firm z bran­
ży np. chemicznej na cele propagandy kupieckiej 
lub tp.

Wszelkie informacje podane są na mocy naj­
nowszych materjałów, skrupulatnie zebranych z 
notatek archiwalnych wydawców, wyciągów z 
Monitora Polskiego i Dziennika Ustaw oraz za 
pomocą kwestjonarjuszów, które każda spółka 
akcyjna uprzednio była otrzymała.

Wydawcy należy się siowo uznania, że w dzi­
siejszych trudnych warunkach podjął tak pożyte­
czne wydawnictwo i zamierza je prowadzić nadal 
w formie stałego rocznika. Cel swój spełni książ­
ka należycie tylko jako publikacja periodyczna, 
na którą jest też zakreśloną, uwzględniając wyni­
kłe w międzyczasie zmiany, jakie w naszych wa­
runkach ekonomicznych nieustannie zachodzą. W 
słowie wstępnem p. prezydenta miasta Poznania 
p. C. Ratajskiego czytamy: „Wydawnictwo Spół­
ki Akcyjne w Polsce winno się znaleźć na stole 
każdego przemysłowca, kupca, bankiera, ekono­
misty jako niewyczerpane źródło informacji o 
twórczej sile narodu polsńdego". Zdanie to podpi­
sujemy najzupełniej, życząc książce w całej mie­
rze rozpowszechnienia, na które ona zasługuje.

Rocznik II. ukazał się pod redakcją pp. Romana 
Urbana i Dr. Bronisława Wietrzychowskiego, Do 
nabycia jest w każdeĵ  księgarni oraz we wszyst­
kich oddziałach „Para".

- O O O  —

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E

Warszawa 5 kwietnia (PAT). Giełda. Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych 42.550, 42.300, 
sprzed. 42.510, kupno 42.090, franki belgijskie 2355, 
marki niemieckie 2‘00. Czeki: Belgja 2390, 2360, 
sprzedaż .2370, kupno 2348, Berlin 2‘04 i pół, 2‘00, 
s; rzed. 2‘02, kupno 1‘98, Gdańsk 2’6ł, 2‘00, sprzed. 
2‘02, 1‘98. Holandja 16800, 1660 J Londyn 200.000,
396.000, sprzed. 197‘000, kupno 195*000, Nowy Jork 
43/50, 42300, sprzed. 42500, kupno 42090, Nowy 
Jork drbone sprzed. 42460, kupno 42040, Paryż 
2830, 2795, sprzed. 2809, kupno 2791, Praga 1272 i 
7849, Sztokholm 11160, Wiedeń 0*62. 0*65 l poł, 
pół, Szwajcaria 7950, 7888, sprzed. 7927, kupno 
sprzed. 0*6! i pól, kupno 0*62 i pół, Włochy 2185, 
1250.

Zurych 5 kwietnia (PAT). Zamknięcie giełdy: 
Berlin 002*57, Holandja 213*45,. Nowy Jork 543, 
Londyn 2535, Paryż 35*45, Mediolan 27*07, Praga 
16*17 i pół, Belgrad 5*40, Sofja 4*10, Warszawa 
001*30, Wiedeń 000*76 i pół. Austr. korona, s te m p lo ­
wana 000*78.

Cieldft KrahowsKa z 5 kwietnia
vVaiu!a mantowa

mitu HUJ3U UBK- arze 52 wu!arv
waluty i dewiz; miano urzsdaż dunno Mrzeda; Tiansmje
Dolary St.Zjed. 4L500 40500 41500 43500 42500

„ kanad, 
Franki Srane.. 2750 2850 2750 2850 2770!

beigijs. 2325 2125 2325 2425 2425
„ szwaic. 7800 80O0 7800 800O 7900

Funty szteriin. 195000 203000 195000 203000 202500
Marki niemiec. 1-80 210 190 2-10 201
Dorony austr. 0-57 0-63 0-57 0-63 o-oiy,

„ czesko-sł. 1200 1300 1200 1320 128o
„ węgiers.
. duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie . 
Floreny holen.

2050 2200 2050 2200
16250 172j0 16250 17250 17000

Akcje  b ankow e
Bank Przemysiowy I—VIII
Bank Hipoteczny...........
Banie Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt < . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy HX 
Bank Komercjalny i—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Mdjonówka......................

Akcje tow. handt i przem.
' P. X. łL  i—IV em..............

„mice., . . . . . . . . . . .
„Piiarma* (B. Jawornicki;
„P o lsk i G lob1’ ...................
C. Hartwig, Poznań . . . .
Zegiuga Polska..............
Zieiemewskii—iVem. ,ex* 
Warsz. Parowozy I—Llem. 
ŁLCegiełsk4 /„znań I-VI1I 
„Potęga* Iow. huty żel. 
„Lemiesz . . . . . . . . . .
„Trzebinia" I—V „ex‘‘ . . 
„Pocisk . . . . . . . . . . .
A u to m o to r .......................
Portland-C em . Szczakowa
Górka..............................
Siersza . . . . . . . . . . .
Tepege I—IV . . . . . . .
Polska Nafta...................
O i k o s ....................., . . . .
Pezet ...................
Strug . . . . . . . . . . . .
Syndykat Koszyk., Kraków 
Huszcze J.rzeDima . . . . 
„Krakus* I—VI em. . . . 
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Ghodorowie 
Elektr. Siersza i—IV em. 
Zakłady przem. „Ryngraf* 
S. W. Memojowski . . . .
Fabr. kapel, w Myślenicach

Wa uta marsowa
Miar. żądano Transakcje
4200 4800 460t
2500 3000 2800-2900
3500 4100 3900
1800 2200
2000 2500
750 850

1400 15O0
14000 16000
20000 24000 21000—230C0

500 600
-

Waluta markowa
otiar. żądano j Transancie

400O 4700 4200—4300
400 500 45<

20000 26o00 23500- 24251
950 1150 1000—1100

1900 2100 2C01
105o0o 115000 lOiOOO
30000 35000 31500—84500

108000 115000 112000

29000 35000 32500-31500
9000 12000 lOeOO—10000
4500 5500 4800—5100

70000 75000 72000-74000
680O0 73000
30000 35000 30000—32500
105U0 11500 11800-11400
85000 90000
6500 75U0
75o0 8500 7750—8000
4000 5000

35000 40000
18000 23000 20500
43000 48000 45000— 46000
62000 7000U 63000- 64000
7500 9000 8000-8400

20000 25000 22000
5000 6000

Repertuar
—o—

Teatr im. Jul. Słowackiego
Piątek: „Popas Króla Jegomości".
Sobota: „Czupurek".
Niedziela pop.: ,,Zabawa w milość‘7 wiecz. „Czu­

purek.
Poniedziałek: „Czupurek".
Wtorek: „Czupurek".

T e a t r  B a g a t e l a
Piątek: „Szkoła kokot" (premjera).

•Sobota popoł.: „Tajny agent" (ceny zniżone);.
wiecz. „Szkoła kokot".

Niedziela popoł.: „Zdobycie Berg op Zoom“ (ceny 
zniżone); wiecz. ,»Szkoła kokot".

Poniedziałek:' „Szkoła kokot".
Wtorek: „Szkoła kokot".

T e a t r  miejski O p e r a  i  O p e r e t k a

Sobota': o 7.30 „Faust" (występ p. St. Korwin- 
Szymanowskiej).

Niedziela: o 3.30 „Bajadera" (występ Nadieżdiny),
0 godz. 7.30 „Traviata“ (występ St. Korwin- 
Szymanowskiej).

Kolleginm wykładów naukowych 
(Rynek A—B 39).

P o c z ą te k  o  gOdz. 7 w ieczór.

Sobotft: Dr Melania Grafczyńska: Ryszard Wa­
gner (z ilustr. muzyczną).

Niedziela: Prof. Dr Adolf Czerny z Pragi: Machar
1 kierunki współczesne.

Poniedziałek: Ks. prof. Fel. Hortyński: Filozofia 
Bergsona.

Wtorek: Przecław Smolik: Studja z literatury ro­
syjskiej (Tołstoj i Dostojewski).

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD*!
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Kraków, 6 kwietnia. 
SAD DORAŹNY PRZECIW SZAJCE BANDY.

T Ó W

Prezydent Wojciechowski ułaskawił skazanego 
na śmierć

W sądzie okręgowym karnym w Krakowie, od­
była się wczoraj rozprawa doraźna przeciw 26- 
letniemu Feliksowi Wiśniewskiemu, kominiarzowi 
z Krzeszowic, 29-ietnjemu Józefowi Gajowi, b. 
posterunkowemu policji i 28-letniemu Filipowi Bl« 
zoniowi, dozorcy domu przy ul. Siennej 1. 3 w 
Krakowie, oskarżonym o zbrodnię napadu rabun­
kowego, dokonanego na domostwo Antoniego Mo- 
linkiewicza w Paczóltowicach. Na sali rozpraw 
natłoczonej publicznością przed oskarżonymi u- 
stawił się szereg żołnierzy z oficerem. Z boku 
siedział kapelan więzienny. Trybunał składał się 
z sędziów: Podobińskiego (przewodniczący), Paw­
lika, Morusa i Drożdzlkowskiego. Oskarżał prok. 
Wołoszczuk. Bronili: prof. dr Reinhold, pułk. Sa- 
pecki i s. s. o. Pattak.

Prokurator przedstawił trybunałowi motywy 
zarządzenia rozprawy doraźnej przeciw oskarżo­
nym, którzy dnia 14 marca br. o godz 8 wieczorem 
przebrani za kominiarzy w maskach 1 uzbrojeni 
w rewolwery wpadli do mieszkania Molinkiewi- 
cza w Paczółtowicach. Jeden z bandytów (Wiś­
niewski) wpadłszy do wnętrza domu zawołał: 
„śmierć, albo pieniądze*' i przyłożył rewolwer do 
piersi starego Molinkiewicza. Przestraszony gos­
podarz wydał kilkadziesiąt tysięcy marek ban­
dycie. Wtedy Wiśniewski zawołał: „Józiu chodź** 
—  i wsedł drugi opryszek, który rozpoczął re­
widować kufry f szafy. W tym czasie Wiśniewski 
związał konopiem Molinkiewicza i jego żonę. 
Bandvci zabrali 500.000 marek, oraz 75 sztuk ko­
ron srebrnych i złotych, poczem zbiegli. Na drugi 
dzień zawiadomiona o nanad^p no’ Ha znalazła 
na polach o 200 kroków od chaty Molinkiewicza 
maskę i kapelusz Wiśniewskiego. Naturalnie na 
podstawie tych poszlak aresztowano Wiśniew­
skiego, który zeznał, że spólnikami jego byli Gaj 
i Bizoń. Ten ostatni stał na czatach przed domem, 
podczas gdy koledzy jego rabowali. Na wczoraj­
szej rozprawie Wiśniewski wyparł się winy, 
twierdząc, że zeznania pierwsze były nieprawdzi­
we. Gaj zaprzeczył także, by brał udział w napa­
dzie, jednak Molinkiewiczcwa rozpoznała w nim 
jednego z uczestników rabunku. Bizonia obciążyła 
ta okoliczność, że u niego w domu zhalezlono 
bluzki kominiarskie. Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybnał skazał Wiśniewskiego na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie, Gaja na 15 lat ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami, zaś sprawę Bizonia 
przekazał sąd do postępowania zwyczajnego. 0- 
brońca Wiśniewskiego prof. dr Reinhold zwrócił 
się natychmiast po ogłoszeniu wyroku telefonicz­
nie do Belwederu. W pół godziny potem szef kan­
celarii cywilnej prezydmta Rzeczypospolitej za­
wiadomił sąd, te prezydent Wojciechowski znaj­
duje się na spacerze pod Spałą, dokąd został wy­
słany ze Spały specjalny konny goniec, z prośbą 
o ułaskawienie skazańca. Po przeszło półgodzin- 
nem czekaniu przewodniczący trybunału został 
wezwany do telefonu i szef kancelarii cywilnej 
dr Lenc zawiadomił go, że prezydent Wojciechow­
ski zarządził wstrzymanie wyroku śmierci i po­
lecił sobie przesłać akta w tej sprawie. Przewo­
dniczący trybunału s. s. o. Podobiński, prok. Wo­
łoszczuk i obrońca prof. dr Reinhold udali się za­
raz do celi więźnia i zastali go przy spowiedzi. 
Po ukończeniu spowiedzi ogłoszono Wiśniewskie­
mu ułaskawienie, które przyjął zupełnie apatycz- 
cznie.

—  o o o — 1 

WIELKIE KRADZIEŻE KOLEJOWE
Wczoraj na sali przysięgłych w sadzie okręgo­

wym karnym w Krakowie rozpoczęła się przed 
zwykłym trybunałem sensacyjna rozprawa prze­
ciw 18 osobom, przeważnie kolejarozm i ich krew­
nym, oskarżonym o cały szereg rabunków z zam­
kniętych wozów pociągów osobowych i towaro­
wych na szkodę skarbu państwa i osób prywat­
nych. Kradzieży tych dokonywano jużto na prze­
strzeni między Podtężem a Kłajem, to w Wielicz­
ce, Krakowie itd. Kradziono, co wpadło złodzie­
jom w ręce; przeważnie garderobę, artykuły 
pierwszej potrzeby i różne towary. Szajka graso­
wała w latach 1921 i napoczątkit 1922 roku. Głów­
nymi sprawcami byli: Józef Kościółek, Wład, Ko- 
sturek, Fr. Nowak, Fr. Kaszuba itd.

Rozprawa rozpisana jest na trzy dni. Trybuna­
łowi przewodniczy s s. o. Teil, wotują s, s. o. 
Krans i s. s. o. Truskolaski, oskarża prok. Hub], 
bronią adw. dr Lewartowski, adw. dr Pągowski,

adw. dr Warenhaupt, adw. dr Goldblatt, adw. 
dr Gottlieb i adw. dr Birnbaum.

—  o o o  —

DEZERTERZY ZŁODZIEJAMI
W krakowskim sądzie wojskowym toczyła się 

wczoraj pod przewodnictwem maj. Florka roz­
prawa przeciw Karolowi Rzepeckiemu i Antonie­
mu Malarce, szeregowcom 78 pułku piechoty w 
Baranowiczach. Według aktu oskarżenia obaj ob­
winieni opuścili w grudniu 1922 swoje oddziały

Nowe projekty ustaw
Z WOLANIE SEJMU I SENATU

Warszawa (PAT). Do laski marszałka Sejmu
nadesłano następujące projekty ustaw: ministra 
prący i opieki społecznej o ubezpieczeniu na wy­
padek bezrobocia, ministra spraw zagranicznych 
w sprawie ratyfikacji międzynarodowej konwen­
cji o zwalczaniu handlu kobietami i dziećmi podpi­
sanej w Genewie, prezesa Rady ministrów w spra­
wie zmiany ustawy z dnia 2 lutego 1921 o ustano­
wieniu orderu „odrodzenia Polski**, prezesa Rady 
ministrów o uposażeniu funkcjonariuszy państwo­
wych i wojska. Nadto pos. Jan Dąbski złożył 
wniosek w sprawie ratowania prasy polskiej.

Plenarne posiedzenie Sejmu wyznaczono na 12 
bm„ Senatu na 19 bm. Niektóre komisje senackie 
zbiorą się 16 bm.

—  o o o  —

Strajki w Anglji
WIELKI STRAJK GÓRNIKÓW

L o n d y n  (PAT). Jak donoszą z Cardiff, w kopal­
niach na obszarze Bohnddy zastrajkowało około
46.000 górników z powodu zatrudnienia w kopal­
niach robotników nie należących do związku za­
wodowego.

STRAJK ROLNY
Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi z 

Londynu: Z powodu strajku robotników rolnych 
we wschodniej Anglji, przyszło kilkakrotnie do 
starć między strajkującymi a łamistrejkami. Far­
merzy zapowiadają, że uzbroją się celem odparcia 
band, albowiem nie mają zapewnionej dostatecz­
nej ochrony policji.

—  0 0 , 0  —

i zbiegli do Krakowa. Tu dokonali oni w nocy 
z 20 na 21 grudnia dwóch śmiałych włamań, a to 
do sklepu Henryka Goldberga i Tomasza Felusia, 
przyczem skradli zapasy cukrów, ciast i wódki. 
Następnego dnia po dokonanej kradzieży, obydwaj 
oskarżeni zostali aresztowani i oddani władzom 
wojskowym. Malaszek był już trzykrotnie karany 
za kradzieże, zaś Rzepecki dwukrotnie. Po prze­
prowadzonej rozprawie trybunał wydał wyrok, 
skazujący każdego z oskarżonych na 2 lata cięż­
kiego więzienia.

Związki I zgromadzenia
WYDZIAŁ KRAKOWSKIEJ R A D Y  Z A W O D O ­

WEJ zaprasza na posiedzenie, które odbędzie się 
we wtorek dnia 10 kwietnia br. punktualnie o godz. 
7 wieczór w lokalu „Prawa Ludu“. Na porządku 
dziennym sprawy kasowe, zwołanie pełnego zgro­
madzenia Rady Zawodowej i inne bardzo ważne 
sprawy. Obecność całego Wydziału niezbędnie 
potrzebna. Głogowski. Klemensiewicz.

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ I ZARZĄ­
DU ZRSS „PROLETARJAT" odbędzie się w nie­
dzielę 8 kwietnia o godz. 10 rano w lokalu włas­
nym przy ul. Lwowskiej 2.

ZEBRANIE DZIELNICOWE W GRZEGÓRZ­
KACH odbędzie się w piątek 6 kwietnia o godz. 7 
wieczór w sali Wischnitzera przy ul. Grzegórze­
ckiej 31. z porządkiem dziennym: sprawozdanie 
radzieckie. Rerefent r. m. tow. dr Kuźniar.

WSPÓLNE POSIEDZENIE CZŁONKÓW Z A ­
RZĄDU OKRĘGOWEGO ORAZ CZŁONKÓW 
ZARZADU WYDZ. ZWIĄZKU ROB. PRZEM. 
'METAL, odbędzie Się 7 kwietnia w lokalu Związk. 
Rob. ul. Dunajewskiego 5, o godz. 5 po południu. 
W konferencji tej weźmie udział Centr. Sekret, 
tow. Topinek. Sprawy nadzwyczaj ważne. O pun­
ktualne przybycie uprasza Zarząd.

BACZNOŚĆ HANDLOWCY! Staraniem Uni­
wersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza urządza 
Związek zawodwy pracowników handlowych w 
Krakowie w sobotę 7 kwietnia wycieczkę do fa­
bryki maszyn L. Zieleniewskiego. Prowadzi prof. 
Matejko. Punkt zborny: Sławkowska 6, godzina 
10 rano. Handlowcy! Handlowczynie! Jawcie się 
licznie!
Komisja kulturalno-oświatowa Związku zawodo­

wego prac. handlowych.

Beznadziejny stan Lenina
Ryga (PAT). Z Helsingforsu donoszą, że w Kre- beznadziejny. Utracił on zupełnie mowę ! nie po- 

mlu przy łożu chorego Lenina odbyło się konsy- znaje już nikogo. Do łoża chorego na zarządzenie 
Ijum, do którego wezwano ostatnio estońskiego le- lekarzy nie dopuszczają nikogo. . 
karza prof. Chenschta. Stan Lenina zdaje się być

Zajścia nad Ruhrą— Pogłoski o rokowaniach
ECHO ZAJŚĆ W ESSEN Cuna. Gdyby jednak rząd ten miał ustąpić, to w

Berlin. (PAT) Niemiecki poseł w Paryżu przed­
łożył rządowi francuskiemu z powodu zajść w 
.Essen notę protestującą, która poddaje z punktu 
widzenia niemieckiego opis zajść, jakie miały miej­
sce w wielką sobotę w zakładach Kruppa. Rząd 
niemiecki żąda dla pozostałych wdów i sierot po 
ofiarach tych zajść zapomóg i domaga się natych­
miastowego wypuszczenia na wolność wszystkich 
osób, które zostały aresztowane w związku z temi 
zajściami. Nota przedłożona została równie wszy­
stkim innym mocarstwom, które podpisały trak­
tat wersalski;

KOLEJARZE WRACAJA DO PRACY 
Berlin. (PAT) Kolejarze dyrekcji kolejowych we 

Frankfurcie, Ludwigshafen, Moguncji, Trewirze i 
Karlsruhe zastoswąii się do rozkazów gen. De- 
goutte w sprawie podjęcia pracy pod francuskiem 
kierownictwem.
NIEMIECKIE TRUDNOŚCI W ROKOWANIACH 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse** donosi z 
Berlina pod datą 5 bm.: Pewien kierujący polityk 
niemiecki, który właśnie powrócił z zagłębia Ruh­
ry, oświadczył korespondentowi tego pisma, że 
rokowania celem załagodzenia konfliktu kształto­
wałyby się nader trudno, istnieją jednak drogi, na 
których możnaby dojść do porozumienia. Za naj­
większą trudność uważa ów polityk wewnętrzne 
stosunki w Niemczech. Jut samo rozpoczęcie ro­
kowań wywołałoby wielkie trudności wewnętrz­
ne, gdyż żywioły radykalne nie chcą nic słyszeć 
o koncesjach, a na prawicy panuje taki fanatyzm, 
że rząd. któryby wystąpił z koncesjami, byłby na­
rażony na największe niebezpieczeństwa osobi­
ste. Nadto należałoby się liczyć z konfliktem z Ba­
waria. Obecnie wszystkie partje popierają rząd

jego miejsce wszedłby rząd lewicowy, w którym 
wzięłyby udział także radykalne żywioły socjalno 
demokratyczne. Gabinet lewicowy byłby nieunik- 
nionem stadjum przejściowem.

AMERYKA NIE WPŁYWA NA NIEMCY 
Waszyngton, (PAT) Departament stanu urzędo­

wo zaprzecza pogłosce, jakoby Stany Zjednoczo­
ne zamierzały skłonić Niemcy do skierowania ró­
wnocześnie do rządów Francji, Stanów Zjedno­
czonych i innych sprzymierzeńców propozycji ce­
lem uregulowania kwestji odszkodowań i kwestji 
okupacji zagłębia Ruhry.

SEKWESTR I KONTROLA 
Dusseldorf. (PAT) Władze okupacyjne zasekwe- 

strowały nowe 3 kopalnie. Produkcja węgla i ko­
ksu odbywa się bez przeszkody. ,

Berlin. (PAT) Dzienniki donoszą z Essen: Fran­
cuzi obsadzili dworzec kolejowy w Herne, gdzie 
urządzili stację kontrolną dla wszystkich przejeż­
dżających pociągów.
POUFNE NARADY ANGIELSKO-FRANCUSKIE

Berlin. (PAT) „Beri. Ztg. am Mittag** donosi z 
Londynu, że w dobrze poinformowanych kołach 
politycznych utrzymuje się ópinja, iż odbywa się 
poufna, ale bardzo znamienna wymiana zdań mię­
dzy Anglią a Francją w sprawie zagadnienia: 
Ruhry i kwestji reparacyjnej. Przypuszczają, te 
lord Curzon, który obecnie bawi w Paryżu na ku­
racji, odbywa konferencje z kierującemi osobisto­
ściami frar.cuskiemi. Wielka uwaga skierowana; 
jest także na wizytę Loucheura w Londynie, gdzie 
ma spotkać się z kanclerzem skarbu Baldwinem, 
z prezydentem urzędu handlowego i z Lloydem 
Georgem.
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lo iM  astaSilowytli/B 
lakierników, tapicerów
niłynowanycb przyjm ę natycbmasi
Automotor S. A.
Kraków , B a rska  12

3501

|f asjerka, rutynowana siła po- 
"  szukuje posady. Łaskawe  
zgłoszenia do biura reklamy 
. Prasa”, Karmelicka 16 pod 
Kasjerka".

Cabryka siularsta w arakow ie  
■ poszukuje 1) zdolnego ry­
sownika (może być ukończo­
ny uczeń Szkoiy Przemysło­
wej z działu budownictwa); 
2) zdolnego werkmistrza sto­
larskiego, z dłuższą praktyką. 
Zgłoszenia pod .Fabryka", 
Biuro „Prasa* Kraków, Kar­
melicka 16. 3499

M aszyn is ty , siły pierwszorzę- 
1*1 duej, obeznanego z ma­
szyną parową, elektryczną i 
montażem maszyn, poszukuje 
się zaraz lub od 1 maja b. r. 
Zgłoszenia pod „Maszynista* 
Biuro „Prasa* Kraków, Kar­
melicka 16. 3493

Unieważnia s l;  dokumenty 
wojskowe Józef Kędziora, 

wystawione w  gminie Góry.
3500

Zgubione papiery wojskowe  
Jana Ratki z Chrzanowa, j 

wystawione przez P . K. LT' 
w  Wadowicach, unieważnia 
się.

BAZAA POLSKI S. A.
KRAKÓW 3496

W IE L O P O L E STAROW IŚLNA
poleca w nowo otwartym dziale kolonialnym

smalec, herbate, kawe, ryż, rodzynkS daktyle, 
figi, sardyn*!, orzechy w łoskie, cynamon, cze­
koladą, cacao, fasole, groch ł t. p. p® cenach 
konkurencyjnych. —  Odsprzedawcom  r a b a t .

Na sk ładzie  w wielkim  wyborze

WÓDKI, LIKIERY I RUMY.

Kapral Maks Rafael Preiss u- 
rodzony 1898 w  Krakowie, 

handlowiec, służył w  2o pp. 
zgubił dokumenta, które unie­
ważnia. 3480

Un ie w a ż n ia  się książeczkę 
wojskową na nazwisko 

Osiazz Reiss. ur. i zamiesz- 
.kały w  Dembowcu obok Ja­
sła. 3486

ROLNICY!
S ia rc sa n  a m o n o w y  o zawartości 20% azotu, 

wolny od domieszki rodauu i cjanu.
S ó l p o ta so w a  20% —35% poleca w  ładunkach 

wagonowych oraz w  mniejszych partjach

Polskie Towarzystwo Handlowe S. A.
Kraków, Sławkowska L. 1. 3447
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BANK MAŁOPOLSKI i L
W KRAKOWIE

zawiadamia niniejszem, źe na zasadzie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgrom adzeni Akcjonarjuszy 
z dnia 18 listopada 1992 r.. zatwierdzonej postanowieniem Ministerstwa Skarbu w  porozumieniu z Mi­
nisterstwem Przemysłu i Handlu z dnia 8 marca 1923 r. L. D. K. 1300/111. przystępuje do podwyższenia

kapitału akcyjnego z sumy i

Mk. 500.500.000 na Mp. 1,000.020.000
czyli o Mp. 499.520.000 przez emisję nowych na okaziciela opiewających sztuk 1,784.000 akcyj po 

Mp. 280 imiennej wartości na następujących warunkach:
1) Dotychczasowym akcjonariuszom przyznaje się prawo poboru nowych akcyj w  ten 

sposób, że za katdą jedną dawną akcją pobrać mogą jedną nową.
2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć dawne akcje, względnie odnośnie do 

emisji 1922 r. listy przydziałowe,' które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania 

prawa poboru.
3) P raw o  poboru wykonane być może najpóźniej do dnia 30 kwietnia 1923 pod rygorem  

straty tego prawa.
4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcjonariuszy, wykonu­

jących prawo poboru Mp. 1000 z doliczeniem Mp. 150 tytułem kosztów konfekcji, oraz należytości 
emisyjnej i stemplowej, z których Mp. 280 będzie wliczone do kapitału zakładowego, reszta zaś po 

strąceniu kosztów emisji do kapitału rezerwowego.
5) Nowe akcje uczestniczą w z*snach Banku począwszy od dnia 1 lipca 1923.
6) Przy zgłoszeniu u iścć należy gotówką całą cenę kupna, a od wpłaconych na poczet kapitału 

akcyjnego kwot zabonifikuje Bank 8% tytułem odsetek od dnia wpłaty do dnia 30 czerwca 1923.
7) Akcje nie pobrane przez dotychczasowych akcjonarjuszy pozostają do rozporządzenia władz 

Banku, jednak na warunkach nie niższych jak cena ustanowiona dla prawa poboru.
8) N ow e akcje wydane będą akcjonariuszom w  swoim czasie po skonfekcjonowaniu tychże za 

zwrotem potwierdzenia kasowego i listu przydziałowego.

Z g ło sz e n ia  na a k c je  now ej em isji przyjm ują;
W  Krakowie: Bank Małopolski, Rynek głó­

wny 25.
W  W arszaw ie : Bank Małopolski, ul. M ar­

szałkowska 154.-

W e Lwowie S Bank Małopolski, ul. Trzeciego 
Maja 10.

W  Łodzi: Bank Małopolski, ul. Moniuszki 4.
W  Tarnowie; Bank Małopolski, ul. Krakow­

ska 8.
W  Jaśle : Bank Małopolski, ul. Trzeciego Maja.

W  Rzeszowie: Bank Małopolski, ul. Jagiel­
lońska 3.

W  Stanisławowie: Bank Małopolski, ul. Sa- 
pieżyńska 10.

W  BielSKU: Bank Małopolski, ul. Kolejowa 8.
W  Zakopanem : Bank Małopolski, ulica Kru­

pówki 38.
W  wiedn u: Powszechny Austr. Zakład Kre­

dytowy Ziemski, Austr. Zakład Kredytowy 
dla handlu i przemysłu.
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Reklama dźwignią handlu!
A A . ____

Poszukuje sią

ekonoma względnie ogrodnika
do zarządu gospodarstwem wiejskiem przy większej fabryce 
pod Krakowem. Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw  

pod „Cementownia* do biura ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, Grodzka 13. Nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. 3472

3. Walne Zgromadzenie
pttwicteli ht- smimieini Wymów w D. i m
odbędzie się w niedzielę 15 kwietnia 1923 o goaz. 
9 rano w sali Domu Robotniczego w Nowym Sęczu

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytani protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu:

a) z działalności organizacyjnej;
b) z działalności handlowej.

8. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli i wnio­
sek o udzielenie absolutorjum.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Wniosek o podwyższenie udziału.
6. Uzupełniające wybory: a) Członków Zarządu;

b) Rady Nadzorczej.
7. Wniosek o przejęcie „Spółdzielni Inwalidów*.
8. Wnioski i interpelacje.

Za Zarząd: Za  Radę Nadzorczą:

Antoni Broszkiewicz. Inż. Maksym. Seisler.

W  zebraniu biorą udział przedstawiciele dzielnic, upo­
ważnieni przez członków dzielnicy a to po 1 delegacie na 
20 c.łonków z pełnym udziałem 50u0 Mp. 3484

l |GUMY autom obilow e  
i rowerowe

3497

r |
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w u lk a n i z u j e
oraz zakupuj* używana

KRAKOWSKA FABRYKA GUMY
POOGORŁE-RYOLOWKA, Telefon 3279,

APELUSZE[f
i  DAM SKIE, M ĘSK IE  i DZ IEC IN NE

przerabia szybko według najnowszych fasonów

W  JAN KURZYDŁO
K R A K Ó W ,  U L IC A  S Z E W S K A  15. 

Dia P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia 
Sprzedaje kapelusze męskie,

_  — — W — B l i P

Rob. Stow. Spożywców „Naprzód”
w Borku Fałęckim, Spółka zar. z ogr. odp.

zw o łu je  n a  dz ień  7  k w ie tn ia  1923 r. n a  g o d z .  1*30 

popoł. w  sa li p . L i  b a n a  w  B o r k u  F a łę c k im

WALNE ZGROMADZENIE
z n astę p u jącym  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o  W a ln e g o
Z g o m a d z e n ia .

2. S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  i  R a d y  N a d z o rc z e  
z c z y n n o śc i za ro k  1922.

3. U d z ie le n ie  Z a rz ą d o w i ab so lu to rju m .
4. P o d z ia ł  n a d w y ż k i b ilan so w e j. 3460
5. Z m ia n a  statu tu .
6. P o łą cze n ie  S to w .  ze Z . R .  S .  S .  „ P ro le ta r ia t "  

w  K r a k o w ie  z g o d n ie  z u s ta w ą  z 7  k w ie tn ia  
1922 r.

7. W  raz ie  n ie p o łącze n ia  u zu p e łn ia jący  w y b ó r  
d o  Z a rz ą d u  i R a d y  N adzorcze j.

8. W o ln e  w n io sk i.

W  razie  n ie jaw ie n ia  się  p rzep isane j ilo śc i 
c z ło n k ó w , n astę pn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  o d b ę ­
dzie s ię  o  go d z . 2*30 p o p o ł.  z ty m sa m y m  p o ­
rz ą d k ie m  d z ie n n y m  bez w z g lę d u  n a  ilo ść  o b e c ­
nych .

Z a  R a d ę  N a d z o rc z ą :  Z a  Z a r z ą d :

Józef Derenda. Stanisław Michnowicz

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „N o p rzó d " w  K rakow ie .

R e d a k to r  odpow iedz ia ln y : Ste fan  Czerw ien iec. 
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